zi 


_ Sobota 4 (17) Lutego 1906. 
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Wychodzi 
poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 18.—Tel. 1672. 

Adres drukarni: Puszkinska Nr. 20. 


codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. 


= 


Zaproszenia do przedpłaty. 


Dziennik Kijowski wychodzić będzie 
w Kijowie o godzinie 6-ej rano codzien- 
nie z wyjątkiem dni poświątecznych 
w formacie wielkiego arkusza. Zape- 
wniliśmy Dziennikowi  Kijowskiemu 
współpracownietwo wybitnych sił publi- 
cystycznych polskich. 

Stosunki zawiązane z najpoważniej- 
szymi  przedstawicielami  inteligencyi 
wiejskiej i miejskiej w naszym kraju 


Wołyniu, Litwie i Biało- 
rusi. 
c) z Królestwa Polskiego. 
Galicyi i Poznańskiego. 
d) z całego świata 
9. Teatr i sprawozdania muzyczne. 
10. Sprawozdania z rady miejskiej i z 
działalności samorządu i z sądów. 
Biografia i nekrologia. 
Przegląd prasy: a) polskiej 
b) rosyjskiej 
c) ruskiej 


lig 
12. 


zapewniają nam najwierniejsze informa-|13. Felieton powieściowy. 
cye odtwarzające nastrój calego społe-|14. Felieton krytyki literackiej, 
czeństwa polskiego na Rusi. 15. Felieton naukowy, sprawozdania. 

i 16. Mały felieton „zawierający drobne 


Postaraliśmy się o utworzenie biura 
redakcyjnego w Warszawie, które przy-|17. Bibliografia polska i obca. 
syłać nam będzie pocztą i telegrafem|18. Telegramy Agencyi Petersburskiej 
obraz życia społeczeństwa polskiego w i telegramy biur prywatnych i 
Królestwie Polskiem.  Pierwszorzędne własne. 


wiadomości literackie i artystyczne. 


pióra publicystyczne biorą udział w tej| e re ze stacyi metorolo- 
służbie informacyjnej i nie wątpimy, żeļ20. Sprawozdania giełdowe, z giełdy 
potrafimy w Dzienniku odtworzyć cały pieniężnej i 
ruch dzisiejszy w Polsce. 21. Ogłoszenia. 

20 z 0 Zd AE WARUNKI PRENUMERATY 
codziennie depesze prywatne i listy od te. 10l- 
wybitnych polskich polityków. w Kraju: Zagranicą: 

Rocznie . rb. 8.00 Rocznie . rb. 14.00 


Z Krakowa i Lwowa, z Poznania i 
Cieszyna otrzymywać będziemy własne 
listy o życiu Galicyi, Księstwa Poznań- 
akiego, Prus i Slązka. Prócz tego za- 
pewniliśmy sobie korespondencye własne 
ze stolic europejskich z Londynu, Pary- 
ża, Berlina, Wiednia i Rzymu. p i ; ; 

Czyteinik znajdzie w Dzienniku in- w AE p 
formacye z całego świata. W felietonie i Księgarnia K. Szepego 
drukować będziemy dwie powieści, Kreszczatyk 20. 

„prócz tego otworzymy dział felietonu| » Berdyczowie Księgarnia D. P. Silber- 
prócz powieści oryginalnych i tłómaczo- "mp mona ' A: 
nych znajdzie czytelnik przegląd spraw | © Humaniu Księgarnie Witkowskiei. 
literackich i ruchu naukowego. kolejowej. 

Na dział ekonomiczny szezególną| „ Łucku Dyrektor Tow. 
zwracamy uwagę. Obok telegraficznych „ _Fr. Rusianowski. | ; 
depesz z rynku pieniężnego, sprawozdań | " Odesie Księgarnia Ostrowskiego uli- 

* a , ca Derybasowska. 

6 finansach państwa podawać będziemy- — pętersburgu Sięgarnia Polska ulica 

dwa razy w tygodniu sprawozdania Jekaterynska Nr. 2. 

z targów cukrowych, a w drugie dwa| „ Równem Dyrektor Syndykatu rolni- 

dni sprawozdanie z targów zbożowych. czego p. Okęcki i magazyn 
PROGRAM PISMA: 

1. Artykuły wstępne, dotyczące spraw| ” 


p. Bartoszyńskiego. 
Staro-Konstantynowie p.RutkowskiSe- 
bieżącej polityki, spraw społecz- 
nych i ekonomicznych. 


7.00 
4.00 


Półrocznie „ 
Kwartalnie , 
Miesięcznie „ 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


w Kijowie Administracya Dziennika In- 


4.50 Półrocznie , 
2.50 Kwartalnie , 
85 kop. 


EJ 


z 


Rolniczego 


= 


Księgarnia Nowakowskiego. 
„ Warszawie Biuro ogłoszeń Ungra 


2. Przegląd polityczny zobrazuwujący Wierzbowaaś 
całokształt polityki światowej. „ Wilnie Księgarnia Zawadzkiego. 
8. Sprawy polskie w Królestwie POl-| - żmerynce Kiosk dzienników na sta- 
Pa zaa i w Księstwie oi kolejowej. 
ozn b s : : 3 "Pf 
Reformy w” pańswie_-pzcdtooni | 7 Ayame Bięra dienike T Biot 
Sado, „pama i jej prace. - i St. Sokołowskiego 
5. Sprawy ruskie. b=" EIR g 
6. Ruch wyborczy na Rusi w Królest-| ” Saryżu a OCE 7 
wie Polskiem, na Litwie, Białorusi Wiednin R. Mosse h 
i w Rosyi. a a k 
7. Sprawy społeczne. ——+041—— 
8- Sprawy Kościoła. h tm 1. maj 
s. Kronika: a) miejscowa Ogłoszenia przyjmuje w Kijowie Ad- 


b) z życia prowineyonalne- | ministracya, Instytucka 18 i p. St. Orłow- 
go na Ukrainie, Podolu, ! ski, Luterańska 6. Telefonu Nr. 914. 


„OGOGOGO DGOOOWGGGOGI 
lub Polski „Ogniwo. 


MY TYLKO CZTERY PRZEDSTAWIENIA! %% 
TRUPY DRAMATYCZNEJ 
Warszawskiego Towarzystwa „Miłośników Sceny*. 


We wtorek d. 7 Lutego 1906 r. 
„Gniazdko* kom. w I akcie Kiedrzyńskiego, 
„Dzieciaki* kom. w I akcie Świderskiego, 
„Fatalista“, kom. w I akcie Jaroszyńskiego. 
We Środę d. 8 Lutego 1906 r. 
„Rękawiczka*, Sztuka w 4 aktach Bjórnsona. 
We Czwartek d. 9 Lutego 1906 r. 
„One“. Komedya w 3 aktach K. Łozińskiej (Staniszewskiej). 
W Piątek ostatnie przedstawienie. 

„Ceny mise od 50 kop, dia młodzieży od 40 kop. do 3 rb. 10 kop. 
Bilety nabywać można w księgarni W-go Idzikowskiego i w Klubie Pol. 
skim „Ogniwo*, Kreszczatik Nr. 1. 

o 


ZE 
NZ 
ZE 


LĄ 
RS 


A87—2—1 $$ 


ZR 


Sz 


PRORA 
5 Ta 


HER 


A) 


oook 


DOM BANKOWY 


Tadeusz Rakowski 


Kijów, Kreszczatyk 27, Telefon 1619. 

Wykonywa wszelkie operacye bankowe, kupuje papiery procentowe i wydaje 
zaliczki pod zastaw takowych, asekuruje premiówki, oraz przyjmuje wykonanie 
poruczeń na Petersburskiej giełdzie. Asckuracya premiówek drugiej emisyi 

po rb. 3 kop. 50. A42—3—1 


ADMINISTRACYA 
Dziennika Kijowskieśo 


podaje do wiadomości, że generalną Ajenturę dla przyjmowania ogłoszeń 
w jej gazecie powierzyła panu 


STANISŁAWOWI ORLŁOWSKIEMU, 


KIJÓW, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 
Telefonu Nr. 914. 


kretarz Tow. Rolniczego ilf 


POLSKIE PRZEDSTAWIENIE —_ 


W NIEDZIELĘ 5 LUTEGO 1906. 
w sali kiubu Polskiego „Ogniwo“ 


Gościnne przedstawienie polskiej dramatycznej trupy 
„0j mężczyźni, mężczyźni*! 
Kom. w 4 aktach K. Zalewskiego. 
Występ gościnny MARYI BISSEN-JANOWSKIEJ. 
poniedzłałek 6 Lutego 1906 r. 


w sali kiubu handlowego 
„Właściciel kużnic'. 
Sztuka w 5 aktach Jerzego Ohneta. 
Występ gościnny MARYI BISSEN-JANOWSKIEJ. 
Początek o godz. 8 wieczorem. 
Bilety można nabywać w sobotę w księgarni W-go Władysława Idzikowskiego. 
W niedzielę w kiubie Polskim „Ogniwo*, w poniedziałek w księgarni W-go Idzi- 
kowskiego i od godz. 6-tej wiecz. do końca przedstawienia przy kasie w sali 
klubu handlowego. 
Kierownik artystyczny: Czesław Jankowski. Administrator: Zygmunt Posiadłowski. 


A38—4—1 


W sobotę d. 4 iutego 


Sensacyjne HIGH-LIFE przedstawienie 
w 3-ch „oddziałach 
Uczestniczy 12-e cisawych ogierów p. P. Krutikowa 
Gościnny występ komika RiBO i ferya 


Pan Twardowski 


POCZĄTEK O GODZ. 8 i pół. WIECZOREM. 
Szczegóły w afisząch. 
jutro dwa przedstawienia. 


Egzystuje od 1878 r. 


Fabryka Pieców 
Katlowych i majolikowych 


|. Andrzejowskiego $ 


EMP: 


w Kijowie A2—10—1 


BIURO KRESZCZATYK Nr. 16 
TELEFON Nr. 810 


EVAAA 


ZSZ 


R—2—1Ę 


w Warszawie przy ul. Kaliksta (ir. 8 


z wykładowym językiem polskim, z programem szkół komercyjnych i 
realnych, otwiera oddziały równoległe dla nowych kandydatów. Przy 
szkole, zacząwszy od piątej klasy, otwarte są kursy agronomiczne, na 
które przyjmowani są uczniowie promowani do piątej klasy szkół śre- 
dnich. Zajęcia rozpoczęły się d. 9-go września i trwać będą do d. 25-go 


>` 
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BIELIZNA męska, damska i dziecinna a także kompletne wyprawy | 
ślubne wyrobów własnej fabryki. 

PŁÓTNA Holenderskie, Bilfeldskie i Ruskie. 

BIELIZNA STOŁOWA i DO POŚCIELI. 

POŃCZOCHY i SKARPETKI. 

CHUSTKI DO NOSA białe i kolorowe ze znakami i bez znakow. 

KOŁNIERZYKI i MANKIETY. KRAWATY i SPINKI. 


Bracia D. i J. Alszwang 


Kijów, Kreszczatik — Grand Hotel. Telefon Nr. 329. 


A18--1 


Cenniki ilustrowane na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


Polski magazyn 
GOSPODARSTWO DOMOWE 


Naczynia stołowe i kuchenne lex 7. : 
poszukuje miejsca do zarządu większym 


Dumski plac, Nr. 5, pod Hotelem Rosya. | dżga. 


Agronom 


%) łem się rzucić na wilgotną ziemię, przy- 
wrzeć do niej ustami, ramieniem objąć 
i domagać się od niej — tej matki 
żywicielki — jakiegokolwiek objawu 
żału za mną, za tym odrywającym się 
od pnia ojczystego liściem, który wi- 


Adam Krechowieecki. 


Charytonowa 


chura porywała i niosła — Bóg wie 
gdzie, — w świat szeroki! 
sadyba. Ogarnąłem raz jeszcze spojrzeniem 


cały widnokrąg. Brałem w oczy da- 
leki step rozległy i wstęgę Koneły, w 
staw się opodal rozlewającej, i bliższe 
«Gniazdo sokole», przyczepione ze swą 
Lęk mię ogarnął, — lęk i żal. grupą drzew starych na niezmierzonej 
Oprócz starego Oharytona, nikt mie |równinie pustynnej. Brałem w oczy, w 
tu już nie żegnał, wdjeżżającigo z u-|pamięć wszystko i wszystkich... 


(WSPOMNIENIE). 


kochanej, rodzonej ziemi, odjeżdżają- | Biała, wiotka postać dziewczęcia za- 
cego na zawsze w daleki, nieznany | majaczyła mi w myśli; 
świat... — Hanko! Hanko! 


Na krzyk mego żalu nie zlatywały 
się inne sokoły, bo już ich w tej o- 
kolicy nie było... 

I wśród tej nocy głuchej ogarnęło 
mię potężne pragnienie jednego ser- 
decznego uścisku, jednego gorącego ob- 
jęcia w tej chwili rozstania...  Chcia- 


—|| m m w 


Silniejszy pódmuch wichru, szelest 
stóp bosych, biegnących po trawie — 
i nagle dwa dorodne ramiona oplotły 
mi szyję... 

— Paniczu! paniczu mój! — szepta- 


ag |wiatowych komisyi wyborczych. 


minionej przeszłości. 


Rok 1. 


ENNIK KIJOWSKI 


Z 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 kop., za 
| 1-szy raz, i 20 kop., za każdy następny raz; za tekstem po 20 kop., za 
| pierwszy raz, 10 kop. Za każdy następny raz od wiersza miarą garmontową. 
| Przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. 

Telefonu Nr. 914. 


Pensyonat dla panienek 


Maryi Szczawińskiej. Tereszczenkowska 


(Aleksiejowska Nr 11). 
Funduklejowska Nk 8. 


K. DIETRICH, Specyalny skład 


POCZTOWEK 


ALBUMY i PAPETERIE. 


A 14—50—1 


innia inp daje lekeye gry 
Pianista-kompozytor i toricniani 
oraz wykłada teoryę muzyki. Wiktor 
Zientarski, ul. Maryjsko-Błagowieszczen- 
skaja Nr. 143. 


Do prawyborców. 


Zwracamy uwagę Szanownych 
PP. Prawyborców na tę ważną 
okoliczność, że od dnia ogłoszenia 
list wyborczych, służy tylko ter- 
min jednotygodniowy dla 
wniesienia do powiatowych komi- 


gnięcie uprawnionych do spisów 
wyborczych. Ponieważ formalność 
publikacyi spisów uprawnionych do 
wyborów, odbywać się będzie li 
tylko w ten sposób, że na drzwiach 
urzędów ziemskich 1 miejskich 
przybite będą listy wyborcze, przeto 
zwracamy uwagę wyborców, szcze- 
gólnie tych, którzy mieszkają na wsi 
lub nie w siedzibie urzędów ziem- 
skich, o pilne baczenie na to, kiedy 
publikacye spisów wyborczych w po- 
wyższy sposób uczynione zostały. 
W razie zaś opuszczeń w listach 
wyborczych, prosimy gorąco, dla 
dobra wspólnej sprawy, o natych- 
miastowe wnoszenie skarg do po- 


Mamy nadzieję, że wszyscy bez 
wyjątku Poiacy, do wyborów upraw- 
nieni pilnować będą swych praw i 
w akcyi wyborczej pilny, czujny 
i skuteczny wezmą udział. 

Prosimy o to w imię tej lepszej 
przyszłości, o którą sami dobijać 
się musimy. 


SZKOŁA POLSKA 


ludowa w kraju Południowo-Zachodnim. 


—0)— 


Dziwnie brzmi dla ucha czytelnika 
tytuł powyższy. Wyraża on pojęcie zda- 
je się konkretne, a jednak jest czemś 
nieistniejącem, jakąś fantazyą z dawno 


Za samą myśl o podobnej instytucyi 
niezbyt nawet dawno temu można było 


odbywać podróże do bieguna. Miej- 
my nadzieję że wypadki  chwi- 
li bieżącej nauczyły kogo należy, 


co właściwie grozi całości Państwa i że 
możemy spokojnie mówić na temat 


ły rozchylone usta Hanki, — ja już 
was nie zobaczę nigdy! nigdy! 

Ramiona coraz silniej zaciskały się 
wokoło mej szyi, czułem przy sobie bli- 
sko, dyszącą pierś dziewczyny... Usta 
jej z głuchym łkaniem wpijały się w 
moje usta... 

— Sokole ty mój jasny! sokole!... 


Zapiał kur... 
U krawędzi stepu wytrysły blade 
promienie świtu i rozlały się po niebie 
szeroko. 

Żapiał kur, — ten ptak, któremu 
pióro anielskie kaźe wieścić uśpionej 


ziemi hymn ranny zastępów niebie- 
skich. 
Zapiał kur... 


W mojem objęciu białe sokolątko 
drżało niemocne. 


— Hankol... — zagrzmiał nagle do- 
nośny, surowy, jakby lękiem drżący 
głos Charytona. 

Jęk głuchy z piersi Hanki był mu 
odpowiedzią. 


> 


Kawiarzia i Resiauracya 
„MONACO* 


KRESZCZATIK Nr. 42 (w dziedzińcu) 


Lokal elegancki. Ceny nizkie. 


Sale dla obstalunków i gabinety, 
KUCHNIA POLSKA. WINA I LIKIERY 
PIERWSZORZĘDNYCH FIRM. 


Codziennie oprócz dni zabronionych 
w czasie obiadów i kolacyi grywa Wie- 
deńska damska orkiestra pod kierowni. 
ctwem A. SZEBEŁ. Otwrta do 2-ej 

w nocy. Bilardy i Kręgielnia. 
A40—10—] 


naszej szkoły ludowej w kraju tutejszym. 

Czy jest ona wogóle potrzebna—i dla 
kogo? Klasy zamożne wiejskie, jako 
mogące kształcić dzieci wedle swej wo- 
li, gdzie im się podoba,n ie wchodzą tu 
wcale do rachuby. Inteligencya polska 
zamieszkująca miasta gubernjalne na- 
szego kraju, ma wszelką możność w blis- 
kiej przyszłości wywalczyć sobie wykła- 
dy języka polskiego w szkołach rządo- 
wych, więc i o nią mnie nie idzie. 

W miasteczkach i większych wsiach 


i - | Wołynia, Podola i Ukrainy zamieszku- 
syi wyborczych, skarg o niewcią-| 


ją Polacy znacznemi gruppami, jako wy- 
robnicy, mieszczanie, parobcy dworscy, 
oficyaliści w dużych i małych admistra- 


|cyach, w cukrowniach, młynach etc. 


Po futorach i łasach widzimy całe ko- 
lonie szlachty osadniczej, wreszcie spo- 
tkać można często całe wsie mazurskie, 
których fizyonomia zewnętrzna niczem 
się nie różni od małoruskich sąsiadów, 
ale typ jasnowłosy i obyczaje, nie mó- 
wiąc już o przynależności do Kościoła 
RKzymsko-Katolickiego, wybitnie zazna- 
czają ich odrębność kulturalną i ple- 
mienną, wśród otaczającego morza rus- 
skiego. Wszystkie te warstwy Pola- 
ków po polsku mówiące, wymaradawia- 
ją się często, i z wyjątkiem dość rozwi- 
niętej sfery oficyalistów rolnych i fa- 
brycznych, są słabo uświadomione pod 
względem narodowym. Mniej więcej to 
się wyraża tak: katolik—a no to Polak! 
Ale ten Polak książki polskiej nie zna, 


o przeszłości swego narodu nic nie wie, 


w życiu duchowem naszem udziału ża- 
dnego nie ma! Dzieci, powiedzmy, ty- 
siące tych polskich dzieci uczęszczają 
z musu do szkół ludowych, ministe- 
ryalnych i miejskich, muszą chodzić do 
cerkwi w święta gaiowe, często znosić 
prześladowania gorliwych nauczycieli za 
swą „polskość“, czytać i pisać po pol- 
sku rzadko umieją, a zasady swej wia- 
ry mają możność poznać jedynie tam, 
gdzie proboszcz latem zbiera dzieci do 
kościoła i dorywczo oczywiście naucza 
katechizmu. 

Nigdzie u nas, za wyjątkiem gimna- 
zyów rządowych, ksiądz katolicki nie 
bywa dopuszczany do szkółek miejskich 
i wiejskich dla wykładu religii, to jest 
krzycząca niesprawiedliwość i to nie 
może być dłużej cierpiane w interesach 
samego Państwa! 

Ciasny, szowinistyczny pogląd pań- 
stwowy ubiegłego stulecia na  „ino- 
plemieńców i  inowierców* polega- 
jący na mechanicznem, bezdusznem, 
wtłaczauiu ich w formy życia rosyj- 
skiego, nie wytrzymał próby, nie wy- 
kazał siły twórczej, zbankrtuował bez- 
nadziejnie; fanatyzm iście średniowiecz- 
ny urzędowego systemu, urzędowa 
rusyfikacya dochodząca do komizmu, 


Rozplotły się ramiona nasze. Nad- 
miarem uczucia znioczuleni, zbiegliśmy 
ze wzgórka bezwiednie i szliśmy każde 
w swoją stronę bez oporu, czując, że 
tego rozstania żadne zaklęcie oddalić 
nie mogło... 

— Och! och! — pobiegło westchnie- 
nie Hanki po szerokim stepie i ści- 
chło... 


x 
= * 


Po wielu, wielu latach przybiegłem 
w te strony i stanąłem na wzgórku. 
Krzyża już na nim nie było. A z 
«Gniazda sokolego» ni śladu. Chata 
Charytona znikła, z drzew zaś, które 
ją otaczały, sterczał jeden tylko pień 
dębu, z kory odarty, spróchniały, czar 
ny, jakby piorunem spalony. 

Pustka... 

A nad tą pustką zdawał się unosić 
nieubłagany, surowy głos Charytona; 

— Sokoły winny strzedz czystości 
gniazda swoich, — bo inaczej mar- 
uieją. 

KONIEC. 
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dy ubierała furmanów żydów w chara- 
kterystyczne czapki i sarafany i niepo- 
zwalała na drukowanie słowa „ojczy- 
zna“, .Nierachowanie się nigdy z prą- 
dami wieku i potrzebami ludu zapro- 
wadziły Rosyę do wojny i wtrąciły 
ją w okropności rewolucji... 

Z punktu widzenia narodowego, rene- 
gata ze sfer inteligencyi nigdy nie trze- 
ba żałować, ubywa nam wtedy jeden 
zły człowiek, korzyści on kulturze na- 
rodu do którego za miskę soczewicy 
przystał — nie przyniesie — to pewno..... 
ale dzieci polskie — gdy słów miłości 
i prawdy od swych kapłanów nie sły- 
ssx. gdy swiatło do ich duszy przedo- 


„głęć się nie może, bo niema komu 
$%,. ich czytać, lub nie wolno; gdy 
assystuji one przy nawożeństwach obce- 
go dla siebie;wyznania, niy rozumiejąc 
ani słów, ani treśei, obojętnieją dla wia- 
ry wogóle, a nie mając w biednych 
duszach zasianych ideałów "prawdy i 
piękna, rosną jak dziczki na polu, scho- 


dzą na bezdroża, powiększają jedynie | seta 


zastępy zdziczałego proletaryatu! 

Czy Państwu, tak, mimo wszystkich 
wstrząśnień, potężnemu jak Rosya, 0 
taki rezultat chodziło? Chyba nie! Więc 
gdy chcemy dla tych dzieci polskich 
—szkoły polskiej — z nauczycielem po- 
lakiem i księdzem... czy Rosyanie ma- 
ją prawo powiedzieć, że to zamach na 
całość Państwa, że to są ideje bunto- 
wnicze i rewolucyjne? Nasi współbra- 
cia, obywatele wolnej Rossyi, a taką 
ona być powinna, w duchu ostatnich 
Ukazów Monarszych, powinni rozumieć, 
że żądanie szkoły narodowej i swobod- 
nego wyznawania swej wiary przez Po- 
łaków w- południowo-zachodnim kraju— 
nie może niczem grozić Państwu, nie 
należy tych dążności identyfikować z ja- 
kąś „polską propagandą*, z idejami 
„Polski od morza do morza“, bo my 
nie chcemy nikogo nawracać, nie cza- 
sy po temu, ani nikogo polonizować, 
bo daj Boże by nam sił starczyło do 
uświadamiania samych siebie! Tylko 
obywatel „uspołeczniony*, wiedzący czem 
jest i czego chce, pracowity i kultural- 
ny, jest podwaliną potęgi Państwa, ale 
nigdy, ciemny, prześladowany i ciemię- 
żony! W ramach konstytucyi, nasze ży- 
cie narodowe zupełnie się mieści, i as- 
piracye nasze zaspokojone byc mogą... 
ale trzeba by ta konstytucya nie była 
martwą literą! My mamy zupełne pra- 
wo żądać od Państwa polskich szkół 
ludowych — dla dzieci naszych, bo pła- 
cimy podatki i nie małe — a kości na- 
szych synów bieleją na polach Mand- 
żuryi! Wszelkie bajki o naszych dąże- 
niach separatystycznych wobec rozgo- 
rzałej walki klas; wymagającej skupie- 
nia wszystkich sił narodu w innym kie- 
runku, i grozy nawały niemieckiej' są 
niegodnem kłamstwem, lub dzikim 
wrzaskiem maniaków. 

Nie łudźmy się: naszemu legalnemu 
nawskroś dążeniu do stwotzenia szkoły 
polskiej, nie jedno stanie na przeszko- 
dzie, ze sfer zaklętych wrogów naszych 
wyleci jeszcze niejedna zatruta strzała, 
ostatni mohikanie biurokracyi podnosić 
będą okrzyki nienawiści i trwogi, i jesz- 
cze nie raz draźnić będą umysły ro- 
syjskie „widmem* polskiej propagandy 
i buntu... Nic to! Górskich, potężnych 
strumieni zawrócić wstecz nie można! 
Fala świeżych prądów, myśli twórczej— 
wdarła się już pod bizantyjskie sklepie- 
nia starej Rosyi.. ona zabije wszystko 
co chorobotwórcze—co marne! 

Młoda Rosya da naszym dzieciom 
szkołę polską i pozwoli zbożnie praco- 
wać... w ciszy i skupieniu. 

Trzaska. 


Czterdzieści lat pracy. 


ELIZA ORZESZKOWA. 
—0— 


<Qdprawowałem, Panie Zbawi- 
cielu, poselstwo Twoje» — tak 
świadczył sobie Skarga w przed- 
mowie do pierwszego zbioru swo- 
ich kazań. 

Tak świadczyć, z równą słuszno- 
ścią, mogłaby sobie — Eliza Orze- 
szkowa. Przez lat czterdzieści, wj- 
trwale, odważnie, górnie «odpra- 
wywa poselstwo», dane jej przez 
talent wielki i szczere ukochanie 
wszystkiego: i tego, co wzbija się 
«Ad asira» —i tego, eo łka na 
«Nizinach». Ona i to i tamto rów- 
nem umiłowaniem darzy, jednaką 
wielkość dostrzega w ideałach dobra, 
piękna, jak i w bólu, ucisku, cier- 
pieniu. A poselstwo swe odpra- 
wywa już lat czterdzieści i «potyka 
się potykaniem dobrem» i nie pra- 
gnie jeszcze dla siebie spoczynku, 
nie pragnie dla siebie niczego, jeno 
dla ludzi pragnie szczęścia, ze 
światła, z ukochania, ze swobody 
płynącego. 


Przez lat czterdzieści płużyła ro- Jej 


lę, siejąc skarby uczuć, myśli; dwa 
pokolenia wzrosły na jej chlebie 
i w spożywaniu go czerpały siły. 
Czerpali wszyscy, wielcy i mali, 
głównie jednak czerpały kobiety— 
i nieszczęśliwi. 

Orzeszkowa wyszła ze swym płu- 
giem i stanęła na niwie społecznej 
w chwili, gdy kobiety zapragnęły 


«wyzwolić się z pęt anielstwa», 
gdy zapiagnęły pozbyć się przywi- 
lejów a wyciągnęły rękę po prawa. 
Ona pierwsza powiedziała im wów- 
CZAS: : 

«Nie od urojonej tyranii 
mężczyzn, nie od świętych 
i przynoszących szczęście 
obowiązków rodzinnego ży- 
cia, nie od przyzwoitości 1 
prostoty ale od słabości, fizycz- 
nej bardziej narzuconej, niż od na- 
tury wziętej, od braku sił moral- 
nych, na samoistne i logiczne ży- 
cie, od klątwy wiecznego niewol- 
nietwa i anielstwa, od wypatrywa- 
nia z cudzej ręki kawałka powsze- 
dniego chleba, od wiecznego zamy- 
kania przed niemi dróg poważnej 


i użytecznej pracy, mają 1 powinny 


emancypować się kobiety>*). 

Nie wyrywała bynajmniej kobie- 
ty z domowego ogniska. 

«Ogólną prawie jest wiarą — pi- 
Ha -że kobieta, aby spełnić zada- 
nie swoje w życiu rodzinnem, nie 
potrzebuje przygotowawczych umy- 
słowych zasobów, jakiemi są: wie- 
dza, przekonania, znajomość świata 
i siebie samej, umiejętność praco- 
wania, bo wszystkiego nauczyć ją 
ma—serce.  Dlaczegoż więc to ser- 
ce nie zbawia tyłu nawet dobrych 
z natury kobiet od próżności, sła- 
bości, różnych przywar i nieszczęść, 


pochodzących z moralnych upad- 


ków? Czemu nie zawsze jest im 


ono przewodnikiem i siłą; ale prze- 


ciwnie, żadną inną nie wspomaga- 
ne władzą, wiedzie je nieraz na 
bezdroża, wtrąca w nędzę moralną 
lub materyalną>? 

«Czy pojmuje kto mężczyznę, 
któryby nie myślał o tem, jak, gdy 
zostanie rolnikiem, zasieje rolę; 
gdy będzie lekarzem, 
ganizm chorego; gdy 


del potrzebne kapitały? 

Jakim rolnikiem, lekarzem, przed- 
siębiorcą byłby mężczyzna, któryby 
do tych przyszłych zawodów swoich 
nie gotował się pracą myśli, usil- 
nem zbieraniem stosownej wiedzy, 
rozpoznawaniem znaczenia w spo- 
łeczności celu, który przed sobą 
postawił i zapór, jakie na drodze 
doń spotkać go mają, ale któryby 
na te cele i drogi swoje patrzał 
przez zasłonę złudzeń i gotował się 
do nich — marzeniami. A jednak 
w ten to właśnie sposób do przy- 
szłych zawodów swoich żony, matki, 
gospodyni, obywatelki gotuje się 
kobieta»**), 

Tak pisała Orzeszkowa w r. 1874, 
to jest w epoce rozkwitu <eman- 
cypacyi», wbrew wielu innym za- 
paśniczkom, o «prawa kobiety», 
dla niej emancypacya—wyzwolenie 
kobiety nie było nigdy kwestyą 
«zmężczyźnienia» jej, ani też niena- 
wiści dv mężczyzny, «urojonego> ty- 
rana. Orzeszkowa pragnęła i pragnie 
dla kobiet wiedzy, nie po to tylko, aby 
stawały się one doktorkami medy- 
cyny lub filozofii, lecz, żeby potra- 
fiły zrozumieć wyższe cele 1 zada- 
nia swych meżów i braci, aby 
mogły lepiej służyć krajowi i ro- 
dzinie, aby nie były jeno «drewnem 
ku podpaleniu kuchennego ogni- 
ska». 

«Kobiety nie posiadające węzłów 
i nie spełniające zadań rodzinnych— 
wyraża się szyderczo w tej samej 
cennej książce — na to chyba są 
stworzone, aby wchłaniać w siebie 
pewną ilość tlenu i pewną też dozę 
kwasu węglanego wydychać, gdyż 
inaczej mogłaby się zepsuć równo- 
waga gazów, utrzymujących życie 
roślinne i zwierzęce». 

Dopominała się dla kobiety wie- 
dzy, ale nietylko uniwersytecką 
miała na myśli. 

«Nie życząc sobie— pisze (w «Li- 
stach o kobiecie» w r. 1884)—aby 
kobiety stawały się doktorkami, nie 
pragniecie też wcale, aby były one 
dobremi gospodyniami? «Jakto? nie 
pragniemy dobrych gospodyń po- 
wiecie»? Ależ my tego właśnie 
najbardziej pragniemy. Wszak do 
dziesięciu Synajskich przykazań, 
specyalnie dla kobiety dopisaliśmy 
jedenaste: będziesz dobrą żoną, ma- 
tką, gospodynią». 

«Prawda, więc zapewne mnie- 
macie, że ponieważ Hebe cudownie 
rozlewała ambrozyę na olimpijskich 
ucztach, jakkolwiek nie kształciła 
się nigdy w żadnej szkole gospo- 
darstwa kobiecego, szkoły takie 
nie są i nigdy potrzebnemi nie 
będą». 

Takie są jej argumenty za wyż- 
szem wykształceniem kobiet, a pi- 
sałby się na nie chyba najzawziętszy 
przeciwnik ówczesnej <emancypa- 
cyl», dzisiejszego «feminizmu», bo 
j wskazania życiowe nie były 
nigdy oparte na nienawiści, na 
podżeganiu jednych przeciw dru- 
gim. 

Tak samo, jak sprawy kobiecej 
nie uważała za odrębną i wrogą 
męskiej. jak dla obu płci wynaj- 


*) „Kilka słów o kobietach". 
*) „Kilka słów o kobietach“ (1874 r.). 


ke zbada or- 
ędzie przed- 
siębiorcą, jak włoży w fabryki i han- 


dowała odpowiednie obowiązki, tak 
też się zapatrywała na wszelkie 
stojące naprzeciw siebie grupy spo- 
łeczne. Nie widziała w nich wro- 
gich obozów; opiewając niedolę 
«Nizin», nie“ chciała bynajmniej 
jątrzyć ich przeciw wyżynom hie- 
rarchii społecznej. Nie, ona do- 
brobyt wyżyn pragnęła zbliżyć ku 
nędzom  padołu, otworzyć drogi 
ujścia dla szczytnego współczucia, 
dla obywatelskiej pracy. 

Miłość jej nie zasilała się nigdy 
w nienawiści—czy to socyalnej, Czy 
też plemiennej. Orzeszkowa stała 
zawsze po nad stronnictwami, na” 
zywała się «dziką», a bardzo wy- 
raźnie, stanowczo i  wymownie 
oświadczała się za jednem jedynem 
stronnictwem — poteżnem tylko li- 
czebnie--za stronnictwem nieszczę- 
śliwych. Znajdowała i głosiła za- 
wsze, że zła wola, nienawiść są 
zgubne i dla dusz nienawidzących 
czy to w imię patryotyzmu naro- 
dowego, czy w imię upośledzeń 
społecznych, czy w imię ucisku, 
wywieranego przez możnych na 
słabych; dowodziła w dodatku, że 
nienawiść jest «złym interesem» 
dla tych, którzy prześladują i gnę- 
bią. A prawdę tej głębokiej teoryi 
stwierdzają dzis—bodaj wykazy sta- 
tystyczne pruskiej komisyi koloni- 
zacyjnej, które dowodzą, że w dziel- 
nicach, objętych jej zakresem, 
Niemcy nietylko nic nie zyskali, 
lecz w przeciągu lat siedmiu stra- 
cili dziesiątki tysięcy hektarów zie- 
mi i miljardy marek. 

Jej wyznaniem wiary, jej patryo- 
tyzmem narodowym t społecznym 
była zawsze i jedynie miłość ziem! 
i miłość ludzi. Bezmiernem uko- 
chaniem obejmowała wszystkich, 
dając wyraz tych uczuć w każdym 
słowie swego literackiego dorobku 
i swej życiowej pracy, jako autor- 
ka i jako kobieta. 

Więc dziś, gdy przyszła na nas 
kolej wypłaty, jakże uczelmy tę za- 
służoną? 

Jak? Tem tylko, co było jej 
myślą przewodnią i jej największem 
umiłowaniem przez całe. owocne 
życie: dobrem ogółu. 

Do tej mety prowadzi dróg wie- 
le, a otworzyły się teraz i drogi 
nowe. (Obliczmy jedną—taką, któ- 
ra jej samej najpożyteczniejszą się 
wyda, a na tej dzodze -stwórzmy 
jakiś gmach, któryby służył poko- 
leniom przyszłym i przemawiał do 
nich imieniem Elizy Orze- 
szkowej. i, 

Niejednokrotnie, wśród pracowi- 
tego żywota, biadała, że nie danem 
jej kształcić młodzieży bezpośred- 
nio, żywem słowem. Więc za- 
pewne najmiłszym jej będzie gmach 
szkolny. 

Jaki? Niech ona sama wskaże, 
my będziemy nieść nań cegiełki. 
A rozpocząć trzeba jaknajprędzej. 

Wśród zgrzytów i zamętów, ta 
rocznica przychodzi nie w porę — 
takby się zdawało. Tak nie jest. 

W porę przychodzi: może nam 
wróci równowagę duchową. Ześmy 
ją stracili, nie dziw; ale że ją od- 
zyskać rychło trzeba — to czujemy 
wszyscy. Nadużywanie funkcyl jed- 
nego organu, szkodzi zawsze innym 
organom, i ciała ludzkiego i spo- 
łeczeństwa. Wszystkie nasze myśli, 
dążenia, od roku już wpływają 
w jedno R łożysko i rozsadza- 
ją swą falą spienioną. 

Należy skierować odpływy do 
wszystkich potoków życia, należy 
uwzględniać wszystko, cokolwiek 
dotyczy rozwoju kultury i etyki 
społecznej. 

Więc chwila nie jest źle obraną 
ani niestosowną do podjęcia tej 
właśnie sprawy— WE Orzesz- 
kowej. Pracowała dla nas wszyst- 
kich od Niemna do Wisły, od 
Warty do Dniepru, niechże pierw- 
szy numer pisma polskiego, wy- 
chodzący nad Dnieprem tę myś 
podejmie, niech pada na ukrainne 
stepy, niech i one biorą udział 
w tej pracy budowlanej na cześć 
pracy cezterdziestoletniej. 


Eugenia Źmijewska. 


przegląd polityczny. 


Sprawa marokańska. 


Na Algesiras, małą nieznaną andalu- 
zyjską mieścinę zwrócona jest dziś 
uwaga politycznej Europy. Tam prz 
zielonym stole, radzą dyplomaci wiel- 
kich mocarstw i mniejszych państw 
europejskich nad losami marokańskiego 
sułtanatu. Dwaj delegaci marokańscy 
El Mokri i Mohammed El Tones, zasia- 
dają także w tej dyplomatycznej konfe- 
rencyi, biorąc — jeśli można użyć tu 
tego wyrażenia — czynny udział w 
obradach. 

Nad czem radzi konferencya w 
Algesiras? Dlaczego się zebrała? 

Chodzi o wprowadzenie reform w 
Państwie Abdul-Asisa. Chodzi o prze- 
kształcenie dzikiego, barbarzyńskiego, 
fanatycznego, zamkniętego w sobie i 
niedostępnego kraju w państwo kultu- 
raine, otwarte dla cywilizacyi europej- 


skiej, państwo porządne i spokojne, to 
jest posiadające należytą policyę, pra- 
widłowe i sprawiedliwe podatki, i od- 
powiednie taryfy cłowe, i bank państwo- 
wy,iwolność wyznania, i poszanowanie 
cudzoziemców i wiele innych jeszcze 
rzeczy, które istnieją w państwach po 
europejsku rządzonych. Przeiłomaczyw- 
szy na jezyk bardziej praktyczny i re- 
alny, znaczyłoby to: otwarcie Maroka 
dla przemysłu i handlu państw kultu- 
ralnych, szukających rynków zbytu dla 
swych towarów, czy pola pracy dla 
emigrujących kolonistów. 

Nie pierwszy to już raz, za pomocą 
dyplomatycznych konferencyi, szukała 
Europa sposobów zreformowania państw 
czy krajów, które dla cywilizacyi, po 
europejsku pojętej, wrogimi i opornymi 
się okazywały. Nie wchodząc teraz w 
kwestyę skuteczności podobnych wspól- 
nych przedsięwzięć, zaznaczyć odrazu 
musimy, że, jeśli konferencya w Alge- 
siras ma rzeczywiście na celu zrefor- 
mowanie Maroka, to cel ten jest nieja- 
ko uboczny, a w każdym razie pozorny 
tylko. 

Przypomnijmy w krótkich słowach 
poprzedzające stadya tej sprawy. 

8-go kwietnia 1904-go roku został 
zawarty między Francyą i Anglią układ, 
mocą którego obydwa te państwa poro- 
zumiały się między sobą w kwestyach 
koionialnych, a, między innemi, także 
w kwestyi marokańskiej. Mówiąc o tym 
układzie, kanclerz niemiecki hr. Bülow 
zaznaczył dobitnie z mównicy parlamen- 
tarnej, że porozumienie franensko-an- 
glelskie w niczem nie narusza interesów 
ekonomicznych Niemiec w Maroku. 
W niespełna rok po tem oświadczeniu, 
w marcu 1905-g0 roku, kiedy poseł 
francuski w Fezie starał się nakłonić 
sułtana do wprowadzenia w swojem 
państwie reform finansowych i miiitar- 
nych, kanclerz niemiecki niespodzie- 
wanie oznajmił światu, że Niemcy nie 
pozwolą na to, ażeby prawa handlowe 
innych mocarstw w Maroku w czem- 
kolwiek uszczuplone zostały. Jednocze- 
śnie dowiedziano się, że cesarz Wil- 
helm, wybierając się na przejażdżkę po 
morzu Sródziemnem, zatrzyma się w 
Tangerze. 

I władca Niemiec, z pompą i paradą, 
szumnie i buńczucznie zajechoł do Tan- 
geru i tam, w sposób najbardziej sta- 
nowczy oznajmił, że Maroko jest i po- 
winno zostać państwem wolnem i nie- 
zawisłem i że on, Wilhelm II, uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy ce- 
lem utrzymznia równości ekonomicznej 
wszystkich państw w stosunku do suł- 
tanatu. 

Jednocześnie, przez specyalnego posła 
skłaniał sułtana do odrzucenia fran- 
cuskich propozycyi i do zażądania kon- 
ferencyi mocarstw, na którejby nie 
jedno państwo, ale ogół ich przedłożył 
wspólnie wypracowany plan reform. 

Co było powodem tej nagłej zmiany 
poglądów dyplomacyi berlińskiej i z 
teatralnym efektem wykonanej, brutal. 
nej interwencyi Niemiec? 

Jako pretekst podawano, że układ 
angielsko-francuski z 8-gu kwietnia 
1904-go nie został berlińskiemu gabi- 
netowi notyfikowany i że Niemcy, nie 
wtajemniczone w układy powyższe, z 
niedowierzaniem i obawą patrzeć mu- 
szą na zamysły Francji co do Maroka, 
które w żadnym razie nie powinno się 
stać drugim Tunisem. 

Francuska „księga żółta* tycząca się 
sprawy marokańskiej, najdobitniej wy- 
kazuje, o ile podobne twierdzenia były 
jedynie pretekstem. Faktem jest, że 
Niemcy doskonale były poinformowane 
1 to nie z boku, ale przez dyplomacyę 
francuską o odpowiednich rokowaniach, 
jakoteż o treści deklaracyt z 8-go 
kwietnia. 

Powody nagłej, choć obmyślanej zda- 
wna napaści na Francyę były oczy- 
wiście inne i głębszej natury. 

Dwa fakty wpłynęły na takie zacho- 
wanie się Niemiec. 

Pierwszym z nich było porozumienie 
fraucusko-hiszpańskie z 6-go paździer- 
nika 1904-go roku, którem Hiszpania 
przystępowała do układu francusko-an- 
gielskiego z 8-go kwietnia. 

Drugim była bitwa pod Mukdenem. 

Jeżeli układ, zawarty między Francyą 
a Anglią, obudził wśród społeczeńtwa 
niemieckiego. pewne obawy i podejrze- 
rzenia, to ks. Biilow słowem iza pomo- 
cą prasy, rozpraszał je, kładąc przytem 
nacisk na to, że układ ten jest „czysto 
kolonialny*. Twierdził dalej, że nie na- 
leży obawiać się o przyszłość interesów 
handlowych niemieckich zarówno w 
Maroku, jak i na dalszym brzegach 
Śródziemnego morza. 

To wyrażenie należy silnie podkreślić. 
Ks. Biilow mówi tu o „śródziemnej* 
polityce cesarza Wilhelma, o tej polity- 
ce, która, wśród ogólno światowych 
rozmachów, stanowi jego wymarzoną, 
na tle bardzo dawnych, rzymsko-ger- 


|| mańskich tradycyi osnutą, ideę. A idea 


ta ma dobrą stronę: jest praktyczna, 
i korzystna dla interesów niemieckich. 
Być protektorem i przyjacielem sułtana, 
kiedy Anglia ma swego khedywa, a 
Rosya szacha: Być w  Sródziemnem 
morzu u siebie, mieć wolny wstęp 
i przejazd do swego muzułmańskiego 
przyjaciela, do Konstantynopola i małej 
Azyi, gdzie Niemcy prowadzą politykę 
dróg żelaznych, jak gdzieindziej Rosya! 
Nie darmo się jest następcą Hohen- 
staufow i Frederyka II Barbarossy, co 
na Isłamie szukał oparcia przeciw 
chrześciaństwu . > 

Otóż w tej polityce Sródziemnego 
morza cesarz Wilhelm uczuł się nagle 
zagrożonym przez Francyę. Już w 
kwietniu 1904-go roku w epoce zawar- 
cia układu francusko-angielskiego ce- 
sarz niemiecki nie był zadowolony z 
sytuacyi. Z goryczą obserwował on 
wtedy entuzyastyczne przyjęcie, jakie 
Włochy gotowały prezydentowi Loube- 
towi, te Włochy, w których on, jak 
niegdyś Hohenstaufowie z XIII wieku, 
czuł się prawie u siebie. A gdy 
po zbliżeniu się Włoch do Francyi, 
przyszła kolej na porozumienie Hisz- 
panii z Francyą w kwestyi marokań- 
skiej. Wilhelm zrozumiał, że się two- 
rzy bez niego, jeśli nie przeciwko nie 
mu kombinacya nie kolonialna, ale 
czysto europejska, która może ząmknąć 
mu w danym razie dostęp do  Sródzie- 
mnego morza, którego wschodnią część 
rewindykował dla wpływów niemiec- 


kich. I uczuł wtedy. a z nim uczuł 
to i gabinet berliński, że to, co w par- 
lamencie niemieckim wytykano rządo- 
wi, jest prawdą, że systematycznie pra- 
cuje się mad odosobnieniem państwa 
niemieckiego i że jeśli gtówną sprężyną 
tych intryg jest nienawistna Anglia, to 
ich bezpośrednim wykonawcą jest gabi- 
net paryski, w osobie p. Delcassć, mi- 
nistra spraw zewnętrznych. 

Na to Niemcy pozwolić nie mogły, 
ale miiczały jeszcze, oglądając się na 
sprzymierzenia Francyi, na wojującą 
Rosyę. Gdy jednak przyszła bitwa muk- 
deńska i stało się jasnem, że w razie 
wojny, Francya na pomoc rosyjską ra- 
chować nie będzie mogła, Berlin prze- 
mówił brutalnie, autorytatywnie, rzucił 
się na Francyę, jak śmiały pogromca na 
drapieżnego zwierza i ryzykując a mo- 
że nawet chcąc wojny, zmusił Francyę 
do ustępstwa. Anglia nie podtrzymała 
należycie swego sąsiada i sprzymierzeń- 
ca, bojąc się awantury, która wisiała 
na włosku i do której mogła być wcią- 
gniętą. Delcassć ustąpił, Młot zajął 
jego miejsce. I wtedy zaczęły się dłu- 
gie, trudne i nieprzyjemne rokowania 
z Berlinem, który i groził, stojąc pom- 
patycznie w obronie niezawisłości suł- 
tanatu, i głaskał, otwierając przed Fran- 
cyą, w razie jej zgody, niejasne ale ró- 
żowe horoskopy. 

Rezultatem tych rokowań jest obecna 
konferencya w Algesiras. 

Jest ona, epilogiem jednej, ciekawej a 
pełnej niebezpieczeństw, fazy zatargu 
irancusko-niemieckiego, po za którym 
stoi z każdym dniem niemal rosnący 
antagonizm angielsko-niemiecki. Sam 
fakt zebrania się konferencyi europej- 
skiej w sprawie marokańskiej jest po- 
rażką polityki fraucuskiej, jest wstrzy- 
maniem, jeśli nie przerwaniem tego koła 
przymierzy i ukiadów, które, odosobnia- 
jąc Niemcy, mogły im zamknąć drogę 
do śródziemnego morza, do małej! Azyi 
i Konstantynopola, do wrót Sueskich 
a morza i oceany dalekiego Wscho- 

u. 

To więc, nad czem się teraz radzi w 
Algesiras, i sprawy dowozu broni do 
Marokka i kwestye podatkowe i celne, 
nawet drażliwa sprawa organizacyi po- 
licyi, wszystko to ma naprawdę podrzę- 
dne znaczenie, tembardziej, że, gdyby 
nawet konferencya doszła do pozyty- 
wnych rezultatów i wypracowała zgo- 
dnie plan reform dla Maroka, to i tak 
reformy te prawdopodobnie długo jesz- 
cze pozostaną martwą literą. 

Ważnem i ciekawem jest nie to, co 
państwa europejskie obmyślą dla sułta- 
natu, lecz to, jak się względem siebie 
zachowywać będą. Pod tym względem 
trudno stawiać horoskopy. 

Biorąc jednak pod uwagę ogólną sy- 
tuacyę europejską, spodziewać się nale- 
ży, że konferencya w Algesras nie da 
powodu do poważnych starć, że nie za- 
ostrzy stosunków Niemiec do Anglii i 
Francyi i że stanie się rzyczywiście 
epiłogiem dyplomatycznej kampanii, z 
której narazie Niemcy wyszły zwy- 
cięsko. 

Pamiętać przecież trzeba, że w An- 
glii przychodzą rządy liberałów, że pre- 
zydentem respubliki francuskiej wybra- 
ny został Failleres, że Rosya coraz bar- 
dziej zbliża się do Berlina. Wszystko 
to oznacza: pokój. Konferencya w Al- 
gesiras trwać będzie długo, zmęczy i 
znuży zebranych tam dyplomatów i przej- 
dzie, nie sprowadzając dia państwa ma- 
rokońskiego zasadniczych i skutecznych 
przeobrażeń. 

x 

Anglia. 

Do „Figaro“ telegrafują z Londynu: 
Kryzys, przez jaki obecnie przechodzi 
partya konserwatywna, zaostrza się C0- 
raz bardziej. Balfour i Chamberlain nie 
doszli między sobą do żadnego porozu- 
mienia. Baulfour nie chce przyjąć w 
całości programu ekonomicznego skraj- 
nych protekcyonistów: Tariff Reformers, 
ale gotów jest ustąpić z kierownictwa 
partyi, jeśli większość unionistów 0ś- 
wiadczy się za programem Chamberlain a 
a przeciw jego umiarkowanemu, zna- 
nemu pod formułką retaliation, syste- 
mowi celnemu i fiskalnemu. 

Chamberlain zaś nie chce się podjąć 
roli leadera opozycyi w parlamencie dla 
dwóch powodów. Primo, kierują nim 
względy natury prywatnej, gdyż jest 
szczerym przyjacielem byłego premiera. 
Powtóre zaś decydują tu motywy natu- 
ry politycznej. Chamberlain postawił 
sobie za zadanie nawrócenie opinii an- 
gielskiego narodu do idei protekcyoni- 
zmu, choć posiada już znaczną liczbę 
zwolenników w kraju, to jednak robota 

itacyjna nie jest jeszcze skończona. 
Chamberlain chce dalej prowadzić swo- 
ją akcyę z tymże samym co dotąd za- 
pałem, a objęcie kierownictwa partyi 
konserwatywnej utrudniłoby mu w wy- 
sokim stopniu to zadanie. Należy pas 
miętać, że Chamberlain jest starcem, 
który i z siłami swemi fizycznemi li- 
czyć się musi. 

Stronnictwu unionistycznemu zagra- 
ża więc obecnie rozłam. Gdy bo- 
wiem Balfour nie chce nic ze swego 
programu ustąpić, Chamberlain stanie 
na czele grupy zdecydowanych protek- 
cyonistów, grupy, która, swoje specya|l- 
ne cele mając na oku, będzie w wielu 
razach iść odmienemi od partyi konser- 
watywnej drogami. 


Francya. 

Traktat handlowy z Rosyą. W deba- 
cie nad przedłożonym Izbie deputowa- 
nych projekcie traktatu handlowego z 
Rosyą, zauważa dep. Plichon, że Resya 
nie zrobiła żadnych ważniejszych u- 
stępstw. l 

ae pemomocnicy nie mogli 
przy układach grozić tak, jak niemieccy, 
taryfą maksymalną. Ale skoro Rosya 
potrzebuje od Francyi pieniędzy, to mo- 
żna się przecież targować, Trzeba 
traktować tę sprawę jako interes, a 
przyjaźń obu narodów nie ma z tem 
żadnego związku. | 

Z uwagi, że zmniejszone przez Rosyę 
cła jeszcze zawsze za prohibicy uwa- 
żane być muszą, dep. Plichon żąda 
odrzucenia projektu. , 

Dep. Doumergue w dalszym ciągu 
debatów zaznacza. że proponowane przez 
Rosyę cła uniemożliwiłyby wzrost im- 
portu win francuskich do Rosyi. Robi 
wyrzuty rządowi, że nie potrafił skorzy- 
stać ze sposobności, ażeby znaleźć szer- 


sze pole zbytu dla win francuskich 
Trzeba było przypomnieć Rosyi usługi 
jakie Francya jej wyświadczyła. Fran 
cya ma brać rosyjskie papiery, to nie 
chaj Rosya, bierze francuskie wina. 

Na to odpowiedział prezydent mini. 
strów Rouvier: Nie zgadza się z go 
dnością ani francuskich  pełnomocni 
ków, ani wielkiego narodu, o którym 
Pan mówi, twierdzenie, że Rosya nam 
daje swe papiery, a my jej za to dje 
my pieniądze. 

Po przemówieniu sprawozdawcy dep 
Lauraine, który zalecał przyjęcie pro: 
jektu, w którym cła, choć nieznacz 
nie, ale rza zniżone zostąły, roz 
prawy odłożono do następnego posie 
dzenia. 

x 

Niemcy. 

Sprawa powszechnego, równego, bez: 
pośredniego i tajnego prawa wyborcze 
go weszła na porządek dzienny niemie: 
ckiego parlamentu: 

Na posiedzeniu z dnia 7 lutego pod. 
dany został pod obrady wniosek socy 
alnych demokratów o wprowadzenie ta: 
kiego prawa wyborczego w poszczegól: 
nych państwach związkowych. 

Socyalista Bernstein, uzasadniając ter 
wniosek wskazał na rozdźwięk jaki 
istnieje między Cesarstwem a poszcze: 
gólnemi państwami niemieckiemi w 
sprawach wyborczych. Szczególniej pół 
nocne kraje, a w pierwszym ada 
Prusy uporczywie trzymają się przeda- 
wnionych już, potrzebom nowoczesnym. 
nieodpowiadających systemów wybor- 
czych, kiedy południowe państwa uzna: 
ją za niezbędne demokratyczne w pra- 
wie wyborczem wprowadzać reformy. 
Potępiwszy w ostry sposób świeżą refor- 
mę Hamburską, która jest według nie- 
go „pogorszeniem prawa wyborczego“, 
wyzwał replikę dr. Kliigmana, delegata 
miast hanzeatyckich do Rady związko- 
wej. Mowę Kliigera, mało treściwą i 
pełną frazesów, przerywali socyaliści 
śmiechem i drwinami. 

Nastąpiły potem enuncyacye parlame- 
tarnych partyi. 

W imieniu centrum przemawiał hr. 
Hompesch, wyrażając platoniczne uzna- 
nie dla demokratyzacyi i rozszerzenia pra- 
wa wyborczego i nadzieję, że z czasem 
między ordynacyami wyborczemi Ce- 
sarstwa i państw niemieckich nastąpi 
pożądana harmonia. 

Sprawy jednak reform w państwach 
związkowych usuwają się od kompeten- 
cyi parlamentu. 

Konserwatyści oświadczeniem p. v> 
Normann'a jasno i krótko postawili 
kwestyę niekompetencyi parlamentu. 

Po p. Bassermann ie narodowo-liberal. 
nym, który polemiką z socyalistami 
chciał uchronić się od wypowiedzenia 
szerszego zdania, zabrał głos p.. Trager 
z wolnomyślnej partyi ludowej i oświa- 
dczył się w zasadzie za projektem so- 
cyalistów. 

Wreszcie przemawiał hr. Posadow- 
sky. W doskonałej pod względem for- 
my, dyplomatycznej mowie, w której u- 
miał dużo liberalniejszym być od libera? 
łów iskrajnym reakcyonistą, broniąc za- 
wzięcie klasowego prskiego systemu 
wyborczego, niemiecki sekretarz stanu 
zręcznymi krasomówczymi zwrotami 
zyskał sobie poklaski zarówno z lewej 
jak i z prawej strony izby. 


Na Sitwie. 


Sl 


Nowe stronnictwo polskie na Litwie. 


Zawiązało się w Wiinie nowe stron- 
nictwo — „konstytucyjno - katolickie“. 
Zmajduje się ono pod patronatem X. Bi- 
skupa wileńskiego Edwarda Roppa i 
zaczęło wydawać własny dziennik „No- 
winy Wiłeńskie*. X. Biskup jest nie- 
tylko patronem, lecz także twórcą no- 
wego stronnictwa, albowiem drukowa- 
ny program jego, rozesłany wszystkim 
parafiom i prawie wszędzie odczytany 
z kazalnic, sam pierwszy tak podpisał; 
„Inicyator + Kdward Ropp, biskup wi- 
leński*. Nadto X. Biskup zalecił nowe 
stronnictwo ludowi osobnym listem pa- 
sterskim, z którego przytaczamy naste- 
pujące słowa: 

„Ludu mój, Ludu, któryś przez dłu- 
gie lata bronił kościołów swoich i wia- 
ry swojej, czy jesteś jeszcze katolicki? 

„Coby o tobie, Ludu mój, powiedział 
Pan Jezus, gdyby dziś pośród nas się 
zjawił? Czyby Pan Jezus pochwalił za 
to, co czynisz w lasach i we dworach? 
Czyby Pan Jezus pochwalił te gwałty, 
te kradzieże, te rabunki, te pożary — 
o których dziś ze wszech stron i co 
dzień słychać?! 

„Kogo wy słuchacie? Z miast do 
was przychodzą ludzie, którzy Boga w 
sercu nie mają; świerzbią wam uszy od 
ich gadania; od prawdy, od uczciwego 
życia katolickiego się odwracacie, a 
bajek słuchacie! 

„I do was zwrócić się muszę, obywa- 
tele bogatsi i oświeceńsi kraju naszego. 
Długie lata z ludem biednym żyliście w 
zgodzie — a jeżeli lud ten, dzisiaj zba- 
łamucony, ciężkie sprawił wam chwile, 
jeżeli szkody wam wyrządził, nie bez 
waszej stało się to winy. Aczkolwiek 
trudno było go kształcić i rozwijać w 
warunkach uprzednich bytu naszego, 
jednak ilu z was snmiennie powie, że 
robili wszystko co było można i eo się 
należało?... Dziwicie się, że lud złych: 
ludzi usłuchał, a sami czyście mu za- 
wsze przykład dobry katolicki dawali? 
Dziwicie się, że lud przykazania Boże 
gwałci, a wy — czyście Bogu cześć na- 
leżną oddawali, jak tego wymaga Ko- 
ściół katolicki, czyście miłowali bliź- 
nich — brać swoją — jak siebie sa- 
mych? Zły przykład wielu z was wiel- 
ce się przyczynił do tego, że złe nauki 
w ludzie grunt podatny znalazły! 

„Dobrze się zapoznajcie, a W razie 
potrzeby, proście księdza, czy kogo on 

leci, aby wam wytłómaczył program 
Stronnictwa Katolickiego, który roze- 
słałem i w którym zawarte jest * 
czego wam potrzeba i czego po k 
licku i prawnie domagać się możem 
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Zalecony w ten sposób program stron- 
nictwa katolickiego rozszedł się po ca- 
łej Łicwie,” był — odczytany z ambon 
i wytłómaczony punkt po punkcie, du- 
chowieństwo parafialne przyjęło go na 
zjazdach za podstawę swej propagandy. 
Jednocześnie zaś ziemiaństwo wystąpiło 
przeciw temu programowi, zjechało się 
w Wilnie 1 czyniło X. Biskupowi przed- 
stawienia, między któremi były podobno 
nawet takie: 

„Rozpowszechniony program stronni- 
ctwa katolickiego uważamy za najbar- 
dziej niebezpieczny akt, zdolny rozją- 
trzyć stosunki między większymi a 
mniejszymi właścicielami ziemskimi, 
za akt, jakiego nie pamiętamy od czasu 
cyrkularzy generała Murawiewa”. 

„nat na Litwie obywatel i pubiicy- 
sta p. Hi 
„J. Bksc. X. Biskup v. d. Ropp od dnia 
przyjazdu swego do nas ostentacyjnie 
zaznaczał, jako główną zasadę swej 
czynności, walkę z ideą narodowościo- 
wą, specyalnie z polską, wśród naszego 
duchowieństwa. Jako obcy wszyst- 
kim w kraju naszym zamieszkałym 
narodowościom, ma do tego prawo. Z 
punktu widzenia wyłącznie religijnego— 
jakem miał zaszczyt osobiście Mu to 
przyznać — ma nawet słuszność za So- 
bą, bo dła Kościoła katolickiego szcze- 
gólnie wobec państwowego prawosła- 
wia, przymiot wszechświatowości jest 
rdzennym. Ale przez to samo wzniósł 
X. Biskup ścianę między sobą a wszyst- 
kiemi partyami politycznemi, oprócz 
socyalistycznej. Albowiem dla nas 
wszystkich bez żadnego wyjątku idea 
narodowościowa poprzedza wszelką ideę 
polityczną i nad nią dominuje. Ci sa- 
Ioi, którzy, jak ja, stanowczo i bez za- 
tajeń, przyznają państwowość rosyjską 
i widzą w niej tylko tę oporę, przy 
której, wobec konfiguracyi europejskiej 
i grożącego germanizmu, może żyć 1 
ksziałcić się ich narodowość, czują się 
pierwej Polakami lub Litwinami, a do- 
piero potem obywatelami państwa ro- 
syjskiego. Czyż więc jest tu miejsce 
dla czynności działacza, który zasadni- 
czo neguje pierwiastek narodowościowy 
i dąży do jego wytępienia* Nie. On 
się sam ograniczył do swego zadania 
duchownego“. 

Odmówiono więc X, Biskupowi pra- 
wa do tworzenia partyi politycznej, sko- 
ro sam nie należy do żadnej z tych na- 
rodowości, które istnieją w kraju. Do 
takiego stopnia rozżalił obywateli pro- 
gram Konstytucyjno-Katolickiego! Cóż 
więc takiego jest w tym programie? 

Oto przedewszystkiem powiedziano w 
nim: „Przy eksploatacyi leśnej powinny 
być na mocy prawa uwzględniane po- 
trzeby miejscowej ludności, nie wyłą- 
czając w razie potrzeby prawa ekspro- 
pryacyi na rzecz ogółu.“ Z tego wy- 
nikałoby, że stronnictwo konstytucyjno- 
katołickie uważa lasy za wspólną włas- 
ność całej ludności. Zarzut przeciw te- 
mu postulatowi tak sformułowano: „Każ- 
dyby zaczął niemiłosiernie marnować 
opał i budulec, paliłby swoje płoty, 
sprzedawałby drzewo z pańskich lasów 
żydom z miasteczek za kilka greszy, za 
chustkę dla dziewki, za butelkę gorzał- 
ki, a znowu właściciel lasu, dla urato- 
wania resztek swego dobra, spieniężył- 
by cały las jaknajprędzej i tak za jakie 
lat piętnaście Litwa importowałaby o- 

ał z Anglii, a budulec z Norwegii.“ 
Otóż tak sformułowany zarzut jest wi- 
docznie przesadny, bo rzeczywista po- 
trzeba opału i budułcu, a marnowanie 
tych materyałów, to są rzeczy zupełnie 
różne. Niezaprzeczenie jednak postulat 
o lasach, zawarty w programie stron- 
nictwa konstytucyjno-katolickiego, wpro- 
wajdza nowe pojęcie o prawie własności, 
potęcie dość socyalistyczne, szkodliwe 
wedy, gdy je głoszą ci, co z „miast 
przychodzą, a Boga w sercu nie mają*, 
jak powiedziano w liście pasterskim X. 
Biskupa Roppa, jeszcze więc szkodliw- 
sze, gdy rozbrzmiewa z kazalnic. Lecz 
widzimy w tem dowód, że socyalistycz- 
ne wyobrażenia obsiadają niemal wszy- 
stkich w naszych krajach pod zabo- 
rem rosyjskim, przenikają wszędzie, 
jak sadza z kominów fabrycznych. Te 
oczywiście z czasem przeminie. Kiedy 
społeczeństwo rozprostuje wszystkie swe 
członki, diugo skute, wtedy dopiero na- 
uczy się ich używać. Zatarg ziemiań- 
stwa z X. Biskupem Roppem doprowa- 
dził aż do pośrednictwa — gubernatora! 
Po wspólnej naradzie u niego wydało 
stronnictwo katolickie drugi, już popra- 
wiony. program. w_ którym postulat 0 la- 
sach tak brzmi: „Przy eksploatacyi leś- 
nej powinno być zabezpieczone przez 
prawo uwzględnianie potrzeb miejscowej 
ludności i wykup potrzebnych obsza- 
rów." Między pierwszą a drugą redak- 
cyą tego postulatu jest wielka różnica, 
lecz nie sądzimy, aby ją zrozumieli wło- 
ścianie. | 

Wszystkie konstytucyjne stronnictwa 
w Rosyi domagają SIĘ Czteroprzymibtni- 
kowego głosowania: powszechnego, rów- 
nego, bezpośredniego i tajnego. Stron- 
niectwo katolickie na Litwie dodało przy. 
miotnik piąty. Oto głosowanie powin- 
no być obowiązkowe. To żądanie tak- 
że się spotkało z protestem. a to dlate- 
go, że wedle rządowej ustawy wybor- 
czej, głosowania prawyborców na Wy- 
borców muszą się odbyć w najbliższych 
miasteczkach jednego dnia w całem 
państwie. Jeżeli więc głosowanie było- 
by obowiązkowe, takie, od którego nikt 
nie mógłby się nachylić. to oczywiście 
stanęłyby wszystkie zwykłe czynności, 
nikt nie mógłby załatwiać interesów 
pieniężnych, odwiedzać chorych. sporzą- 
dzać lekarstw, nie byłoby nawet komu 
napoić bydła. To nie drobnostka w 
kraju, w którym do miasteczka zwykle 
kilkadziesiąt kilometrów. Wogóle zda- 
je nam się, że jak w całej Rosyi, tak 
i w naszych krajach ludzie sami nie 
wiedzą, jakby się najbardziej różniczki 
wać i w tej dążności dochodzą aż 
do tworzenia nowych Pprzymusów, jak- 

y ła zapomnieli 0 tych starych, z któ- 
rych się jeszcze nie uwolnili. Zrobiliby 
zaiste lepiej, gdyby zamiast wyborów 
pięćioprzymiotnikowych zażądali jedno- 
przymiotnikowych: wyborów  świado- 
mych. 


polit Korwin Milewski pisze: | ką 


Z prasy rosyjskiej. 
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Z moskiewskich gazet czerpiemy re- 
lacyę o mowie, którą T. Kokoszkin 
wygłosił na zebraniu w Moskwie 28 
stycznia r. b. o politycznych progra- 
mach stronnictw. Konstytucyjno-Demo- 
kratycznego i Handlowo-Przemysłowe- 
0. 
A Mówca dzieli wszystkie rosyjskie 
polityczne stronnietwa na trzy katego- 
rye: 

1) Stronnictwa, pozostające na grun- 
cie manifestu z dnia 17-go październi- 


2) Stronnictwa skrajne lewe, żądające 
wprowadzenia rzeczypospolitej i 

8) Stronnictwa skrajne prawe, Żąda- 
jące pozornie jednowładztwa Monarchy, 
a rzeczywiście jednowładztwa biuro- 
kracji. a! 

Mówca zapowiedział, że będzie mówić 
tylko o tych stronnictwach, które szcze- 
rze lub nieszczerze wyznają zasady kon- 
stytucyjne w myśl manifestu 17 paź- 
dziernika. 

Do tych ostatnich należą: Stronnictwo 
Konstytucyjno - Demokratyczne, „Zwią- 
zek 17 października“, stronnictwa: Han- 
dlowo przemysłowe, Porządku Prawne- 
go, Postępowo - Ekonomiczne i inne. 

Wsród tych stronnictw, Stronnictwo 
Konstytucyjno - Demokratyczne zajmuje 
położenie odrębne. 

Wszystkie inne stronnictwa mają 
programy ożywione jednym duchem, 
zawierają one z sobą znak opra- 
cowują wspólny płan działania, formują 
blok w walce wyborczej i wszystkie 
przeciwstawiają się stronnictwu Koi- 
stytucyjno - demokratycznemu. Z tego 
powodu mówca uważa, że dla porówna- 
nia można wybrać z pierwszej katego- 
ryi którąkolwiek partyę i wybiera Han- 
dlowo-Przemysłową, jako najliczniejszą. 
Napozór niema wielkiej różnicy między 
programami stronnictw K.-D. i H.-P., w 
rzeczy zaś samej różnica olbrzymia. 
Pierwsza powstała ze stronnictwa Ziem- 
ców - Konstytucyonalistów, już od roku 
walczących o konstytucyę, druga zjawi- 
ła się dopiero po maniłeście 17 paź- 


dziernika i wśród niej niema ludzi u-. 


sposobionych konstytucyjnie a są wła- 
śnie tacy, którzy rok temu podawali 
adres o zachowanie  jednowładztwa. 
Wprawdzie przekonania mogą się zmie- 
nić, ale jeżeli one się zmieniają na roz- 
kaz z góry, to nie są to Właściwie 
przekonania. 

W odezwie swej stronnictwo H.-P 
zapowiada, że będzie współdziałać z rzą- 
dem w urzeczywistnieniu zasad mani- 
festu 17. października. To-ma. znaczyć, 
że jeżeli rząd zechce te zasady urzeczy- 
wistnić, to stronnictwo będzie mu po- 
magać, a jeźeli nie zechee to i stronni- 
ctwo równieź nie będzie nastawać. 
Stronnictwo H.-P. i „17 października“ 
nieszczerzy dążą do swobody, one tyl- 
ko o tyle jej pragną o ile tego rząd 
życzy sobie. 

Mówca zaznacza, że istniejące obec- 
nie łamanie praw obywatelskich, prze- 
śładowanie i ucisk są teraz większe niż 
za czasów Plehwe Stronnictwo H.-P. 
nie mówi nie o tem, że trzeba dążyć 
do swobody, a żąda praw wymierzonych 
przeciwko zamachom na swobodę. 
kwestyi prawa o zebraniach stronnictwo 
słusznie opunuje przeciwko związkom o 
charakterze występnym, twierdzi jednak, 
że swoboda zebrań nie może przysłu- 
giwać związkom szkodliwym dla państwa 
społeczeństwa i poszczególnych osób, 
stopień zaś szkodliwości ma określić 
nie sąd, nie prawo, a widzimisię admi- 
nistracyl. 

W programie stronnictwa Konstytu- 
eyjno-demokratycznego przyjętą jest za- 
sada zupełnej równości wszystkich oby- 
wateli wobec prawa, w programie zaś 
stronnictwa H.-P. ani słowa o tem nie- 


ma. 

Gdyby dzięki przewadze w Dumie 
stronnictwa H.-P., stanowe różnice i 
przywileje nie były zniesione, to stron- 
nietwo to powie swoim wyborcom, że 
ono tego im nie obiecywało. 

Mówca zaznacza dwuznaczne i nieja- 
sne stanowisko stronnictwa H.-P. w 
sprawie prawa wyborczego i pełnomo- 
enietw Dumy, jak również odpowiedzial- 
ności sądowej urzędników i przecho- 
dzi do kwesryi autonomii. 

Stronnictwo konstytucyjno - demokra- 
tyczne bywa najwięcej potępiane przez 
wszystkie prawe partye, a głównie przez 
stronnictwo handlowo-przemysłowe za 
wkluczenie do swego programu kwestyi 
o lokalnej autonomii i za postawienie 
na pierwszem miejscu sprawy autono- 
mii Królestwa Polskiego. Ale stronnic- 
two k.-d. stoi tak samo jak i stronnic- 
two h.-p, na gruncie całości i niepo- 
dzielności Rosyi. 

Autonomia nie oznacza rozpadnięcia 
się, rozczłonkowania Rosyi. Ci, którzy 
tak twierdzą nie mają najmniejszego 
pojęcia o autonomii. Między autonomią 
i federacyą różnica ogromna. W ustro- 
jach federalnych każdy stan ma swój 
rząd, w ustrojach zaś autonomicznych 
mogą być miejscowe zgromadzenia pra- 
wodawcze, ale niema własnego rządu, 
a na czele znrzydu stoi osoba wyzna- 
ćzona przez władze centralne. Według 
projektu k.-d. „em Królestwa Polskie- 
go ma mieć udział jedynie w opraco- 
wywaniu praw dotyczących miejscowych 
warunków, ogłoszenie zaś i zatwierdze- 
nie tych praw zależy od Monarchy. 

W konkluzyi mówca twierdzi, że je- 
dynie tyiko stronnictwo k.-d. jest szcze- 
rze konstytucyjnem stronnictwem. Inne 
na to miano nie zasługują. 


P. Kokoszkin bardzo trafnie wskazał 
na niejasność i dwuznaczność progra- 
mów stronnictw prawych. 

Czy jest on sam również szczerym 
i niedwuznacznym kiedy mówi w po. 
wyższy sposób 0 autonomii Połski—czas 


pokaże. 
x 


Liczba aresztowanych członków 
dy Delegatów Robotniczych* wynosi, 
jak podaje „Nasza Zizńú“ 1826. 
Wszyscy mają być oskarżeni na zasa- 


„Ra- 


dzie 126 art. Kod. kar. (a nie art. 101 
i 102, jak pierwotnie mniemano). 


* 

Petersburska gazeta „Nowosti*, po- 
dług „Naszej Ziźni* ma niebawem zo- 
stać partyjnym organem stronnictwa 
konstytueyjno - demokratycznego* pod 
redakcyą J. Hessena i P. Milukowa. 

Z chwili bieżącej. 

Wczoraj, 1-go lutego, miał być oma- 
wiany w Radzie Państwa projekt prawa 
o zebraniach. Par. 3 projektu nie do- 
zwala mityngów w gmachach zakładów 
naukowych, z wyjątkiem tylko takich 
zebrań, które są przewidziane ustawami 
zakładów, lub mające cechę zebrań wy- 
łącznie naukowych. Udział zaś w pu- 
blicznych zebraniach nie jest wzbroniony 
starszej młodzieży. Tylko uczniowie 
niższych i średnich szkół oraz małole- 
ini nie mogą brać udziału w publicz- 
nych zebraniach (p. 10). Przygotowaw- 
cze zebrania prawyborców podlegają 
kontroli policyi, takież zaś zebrania wy- 
berców od tej opieki są zupełnie zwol- 
nione (p. 1). Zjazdy mogą być dozwo- 
lone jedynie przez ministra spraw we- 
wnętrznych, pod warunkniem zastoso- 
wania do nich, w razie publicznych po- 
siedzeń powyższego prawa. 


Z prasy polskiej. 


W sprawie unitów. 


„Praca Polska“ pisze: 

„Z powodu poruczonego przez ducho- 
wieństwo prawosławne projektu odłą- 
czenia od Królestwa Polskiego wschod- 
nich powiatów gub. Siedleckiej i Lu- 
belskiej, wszystkie urzędy gminne w 
tych powiatach otrzymały polecenie 
przedstawienia wykazów ludności we- 
dług wyznań. Jak dowiadujemy się ze 
źródła wiarogodnego, wzmiankowane 
urzędy przystąpiły już do tych czynno- 
ści. ponieważ jednak nie uwzględniły 
one dotychczas zmian, jakie zaszły od 
chwili ogłoszenia Manifestu o toleran- 
cyi religijnej, przeto sto kilkadziesiąt 
tysięcy byłych unitów, obeenie wyzna- 
jących jawnie wiarę rzymsko-katolicką, 
wciąż jeszcze gminne księgi ludności 
uważają za prawosławnych; zwracamy 
uwagę na ten fakt, mogący mieć duże 
znaczenie przy decydowaniu kwestyi 
przyszłych losów wschodnich okolic na- 
szego kraju i podkreślić to musimy z 
góry, że sporządzane obecnie przez u- 
rzędy gminne wykazy ludności według 
wyznań będą zupełnie niezgodne z rze- 
czywistym stanem rzeczy. 


Posiedzenie Partyi Demokratów Kon- 
stytucyjnych Kijowskich. 


ga 


We środę 1-go lutego odbyło się w 
sali teatru ludowego posiedzenie K. D. 
stronnictwa. 

Na przewodniczącego obrano p. Nau- 
menkę, poczemt Komitet złożył sprawo- 
zdanie z działalności swej od 5-go do 
do chwili zebrania. Ze sprawozdania 
dowiadujemy się, iż Komitet miał w 
w tym czasie 10 posiedzeń, Biuro pro- 
wadziło korespondencye z prowincją, 
gdzie utworzono trzy filie partyi. 

Podczas dyskusyi członkowie zwraca- 
ją uwagę na konieczność wpływania na 
włościan. Zabierając głos w tej spra- 
wie p. Połchowski stwierdził fakt, iż 
jest to rzeczą niemożliwą ze względu 
na zachowanie się administracyi. Mów- 
ca chciał organizować w Pohrebyszczach 
zebranie dla zaznajomienia włościan ze 
sprawami  wyborczemi i kierunkiem 
stronnictwa K. D. Zgodnie z istnieją- 
cymi przepisami podano o projektowa- 
nem zebraniu do wiadomości sprawni- 
ka, ten ostatni odmówił pozwolenia. 
Zaskarżono decyzyę jego do gubernato- 
ra, lecz i tu spotkano tylko potwier- 
dzenie decyzyi sprawnika. Motywa tego 
ostatniego potwierdzenia były następu- 
jące: zebranie jest partyjne i agitacyjne, 
może więc wywołać wzburzenie umy- 
słów. 

Obecni nie mogli wskazać środka 
praktycznego dla uniknięcia pedobnych 
przeszkód, hamujących normalny ro- 
zwój polityczny ludności.  Wyrażono 
tylko nadzieję, iż prasa nie omieszka 
podkreślić podobne wypadki. 

Z kolei posiedzenie” przeszło do omó- 
wienia środków pieniężnych  stronni- 
ctwa. Okazało się, iż w ciągu osta- 
tnich 2-ch miesięcy uzyskano od człon- 
ków partyi ogółem rb. 1191 kop. 69, 
z których wydano rb. 689 15 kop, i po- 
zostało w kasie rb. 502 kop. 54. 0- 
bec wzrastających wydatków postano- 
wiono odwołać się do członków z pro- 
śbą o poparcie materyalne usiłowań 
stronnietwa, 


Następnie prof. Timofiejew wystąpił 
z referatem 0 komitetach prowincyo- 
nalnych i zebrani postanowili zrobić 
wszystko, co jest w możności, dla roz- 
ak organizacyi na prowincyi we- 

szematu opracowanego przez stron- 
nictwo w Moskwie. 

Dużo czasu zajęło zebraniu sprawo- 
zdanie bar. Szteyngla o styczniowym 
zjeździe partyi, już znanym powszech- 
nie z pism polskich i rosyjskich. 

Najważniejsze uchwały zjazdu w kwe- 
styi agrarnej i stosunku do wyborów 
miały być poddane specyalnej dys- 
kusyi. | 

A więc przedewszystkiem omawiano 
stosunek do Dumy, formując trzy zapy- 
tania: czy przyjąć udział w wyborach, 
czy iść do Dumy i wreszcie co w niej 
robić. 

Głosy mówców. i sympatye publicz- 
ności podzieliły się. Z równym zapa- 
łem oklaskiwano jak tych co nawuły- 
wali do udziału w wyborach, tak i tych, 
którzy projektowali bojkot. 

Mówcy nie przytaczali innych argu- 
mentów, ani też podawali innych pro- 
jektów. 

Zebranie zakończyło się komicznym 
epizodem z jednym z mówców, którego 
długa i nudna mowa doprowadziła pu- 
bliczność do rozpaczy i zmusiła do gło- 
śnego protestu. 

Dyskusyę w sprawie agrarnej odło- 
żono do następnego posiedzenia. 


IKA. 
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— Nowa stacya kolejowa. Na zasa- 
dzie rozporządzenia ministra dróg i kom- 
munikacyj przystanek „Grabarowka* mo- 
skowsk.-kijowo-woroneż. kolei otwiera 
się dla obowiązkowych operacyj ruchu 
towarowego miejscowej i bezpośredniej 
kommunikacyi. 

— Zawieszenie pisma. Na mocy roz- 
porządzenia p. generał-gubernatora Zo- 
stało zawieszone na czas trwania stanu 
wojennego w Kijowie pismo najbardziej 
z miejscowych poczyme p. t. Kijew- 
skij Wiestnik. 

Powodem bezpośrednim tego kroku 
była korespondencya z Sewastopolu o 
usjłowaniu zabójstwa adm. Czuchnina 
i artykuł o zawieszeniu czynności T-wa 
„Equitable“. 

— Nowy BAlicmajeter, Policmajstrem 
zamianowany został pomocnik policmaj- 
stra p. P. Hukowskij. 

— Nożownictwo. 14-letni syn szew- 
ca Aleksy Smol będąc w nietrzeźwym 
stanie, wpakował nóż w plecy Michało- 
wi Birnikowowi. Ranionego odstawio- 
no do szpitala Aleksandrowskiego. 

— W sprawie polepszenia bytu oficy- 
alistów kolei południowo-zachod. — Mi- 
nisteryum komunikacyi oprócz budżetu 
na rok i906 assygnowało 850.000 rb. na 
zwiększenie pensyi młodszym i niższym 
officyalistom kolei południowo-zachod., 
pobierającym rocznej pensyi nie wyżej 
nad 600 rb. W tych dniach w radzie. 
zarządu assygnowana summa była roz- 
dzielona pomiędzy poszczególne służby 
i wydziały. Po ukończeniu tej czynno- 
ści rada uznała za możliwe zwiększyć 
0 10 procent  pensyę  oficyalistów, 
pobierających nie więcej jak 600 rb. 
rocznie. Dodatki te w każdym razie 
będą wydawane nie później jak 1 stycz- 
nia 1907 r. 

— Z Uniwersytetu. — 1-goọo lutego 
wrócili z Petersburga professorowie ki- 
jowskiego uniwersyteru — de Metz, Mo- 
rozow i Gulajew, delegowani do mini- 
steryum. oświaty dla narady w sprawie 
wypracowania projektu nowej ustawy 
uniwersyteckiej i w innych kwestyach 
życia akademickiego. Rektor uniwer- 
sytetu Cytowiez, który również przyj- 
mował udział w tej naradzie, pozostał 
w celu ukończenia i zredagowania prac 
zjazdu, a professor Bubnow otrzymał 
propozycyę wyjechania za granicę w ce- 
lach naukowych. 

Od uczestników dowiadujemy się, iż 
była tam traktowaną kwestya o stypen- 
dyach i zwolnieniu od wpisu. W zasa- 
dzie uznano za konieczne wydawać w bie- 
żącem półroczu stypendya tym studen- 
tom, którzy otrzymywali je w zeszłem 
(jesiennem 1905 r.) po obliczeniu spra- 
wę zwolnienia od wpisu rozstrzygnięto 
w seansie negatywnym. 

— Z politechniki Kijowskiej. — Kada 
politechniki w odpowiedzi ne swe poda- 
nie otrzymała z Ministeryum Komuni- 
kacyi odpowiedź w tym sensie, że po- 
litechnikę władze centralne uważają za 
zamkniętą, jeśli jednak Zarząd politech- 
niki uważa za możliwe otworzyć ją, po- 
winien przedstawić do ministeryum swe 
motywa. Rada jednak nie zechciała 
korzystać z tego prawa i postanowiła 
pozostawić rzecz w zawieszeniu, aż do 
czasu zmiany podstawowych warunków 
politycznych. 

— Zebranie wyborców do Rady miej- 
skiej. Dziś w. w Ratuszu odbędzie się 
narada przedwyborcza wyboreów do Ra- 
dy Miejskiej. Będą przeczytane refor 
my prof. Sikorskiego: Myśli w przede- 
dniu wyborów, radnego Burczaka. „o 
finansach miasta* i radnego Gołubiatni- 
kowa „Rady dla wyborców“. 

— Zaniechanie sprawy.  Naznaczona 
na 8 b. m. sprawa Rudenko, oskarżo- 
uego o usiłowanie zamordowania. naczel- 
nika ochrony Spiridowicza została usunię- 
zporządku na podstawie art. 590 post.kar- 
nego. Sprawa ta zupełnie nie będzie 
rozpatrywaną. 

— Wymuszanie pieniędzy. Onegdaj pó- 
żno wieczorem do zakładu introligator- 
skiego Jakóba Szabanowa w possesyl 
Nr. 20 przy ul. Funduklejowskiej zja- 
wiły się dwa indywidua i, przedstawiwszy 
się jako socyal-rewolucyoniści zarządali 
od Szabanowa niezwłocznego złożenia 
25 rb. „na cele rewolucyjne“, grożąc w 
razie odmowy  rzuceniem bomby... 
Zmieszany w pierwszej chwili p. Sz. 
wkrótce jednak ocknął z przestrachu i 
okazał pp. „rewolucyonistom* sakiewkę, 
w której było mało co więcej nad ru- 
bla. Sumę tą pozostawiono właścicie- 
lowi, zapowiadając w najbliższym cza- 
sie wizytę ponowną. 

— Rewizye. W ciągu pierwszych 
dwóch dni b. m. w mieście zarządzono 
około dziesięciu rewizyi politycznych, 
w tej liczbie u prof. politechniki Iwa- 
nowa i laboranta tejże p. Kecenko. 
Tylko w jednym wypadku podczas re- 
wizyi znaleziono broń, właściciela któ- 
rej p. Sz. aresztowano. 

— Oświadczenie. „Stosownie do ży- 
czenia p. Konstancyi Łozińskioj (Stani- 
szewskiej) zaznaczamy, że krytyka tea- 
tralna zamieszczona w Nrze 2 Dzienni- 
ka nie w z pod jej pióra.“ 

Cyrk. — W cyrku p. P. S. Krutikowa 
odbywają się obecnie“ przedstawienia z 
nowym programem. Prócz wybornej tre- 
sury koni pochodzenia miejscowego i 
anglo-arabów ze stajen pierwszych w 
kraju naszym hodowców można podzi- 
wiać znakomitego komika francuskiego 
p. Ribeau, który z psami, kotami i wspa- 
uiałą świnią dokazuje cudów zręczności. 

Zaiste, gdyby z niesłusznie pogardzo- 
nego rodu bezrogów wszystkie podobne 
były przedstawionemu wczoraj egzem- 
ko tresowanej świni, przestałyby 

yć świniami. 

Na zakończenie dano pantominę „Pan 
Twardowski*, w którym cały corps de 
ballet występuje w strojach narodowych 
polskich. 


Cyrk był przepełniony. vV. 


Teatr i sprawozdania muzyczne. 


Enj 


Teatr amatorski. 
„Res sacra miser*. Pod tem godłem 
odbył się w dniu onegdajszym w klu- 
bie polskim „Ogniwo“, teatr amatorski, 


na dochód Rzymsko-Katolickiego Tow. 
Dobroczynności, które w roku bieżącym, 
wi ęej jak innych lat potrzebuje ofiar- 
ności i pomocy, dla zwiększonej ostat- 
nimi wypadkami rzeszy ubogich i nie- 
szczęśliwych. W tym celu grono kura- 
torek, którym ta część przysporzenia 
dochodów oddaną została, panie Szu- 
chowa, Sochacka i Obmska przy czyn- 
nym współudziale p. p. Andrzejowskie- 
go, Glinki i młodzieży, skorzystały ze 
znanego już poprzednio kółku kijowskie- 
mu, talentu i dobrych chęci grona ama- 
torskiego i zaprosiwszy je, dało nam 
okazyę do przyjemnego spędzenia wie- 
czoru, przedstawiając dwie jednoaktów- 
ki: „Bzik mojej žony“ i „Filiżanka her- 


baty*, których treść nadaje się do ta- 
kich okazyi. 
Wykonawcami głównych ról były 


panny Fudakowskie oraz p. p. Fuda- 
kowski, Knothe, Kosacki i Leśkiewicz. 
Jest przyjęte, że od teatrów amator- 
skich, — szczególniej granych "na cel 
dobroczynny — wiele się nie wymaga; 
tym razem jednak przyznać musimy 
i stwierdzamy to z naciskiem, że mie- 
liśmy przed sobą i kilka talentów i kil- 
ku wytrawnych, obytych ze sceną wy- 
konawców, tak, że wrażenie otrzymane 
przez publiczność było znacznie wyższe 
niż to na które liczono. 

Zbyteczne nadmieniać, że sala była 
przepełniona i że oklasków nie szczę- 
dzono. Programy sprzedawały u wei- 
ścia panie: Neymanowa, Zabłocka, So- 
chacka i Dobkiewiczowa. O ile wiemy 
rezultat finansowy wieczoru przyniesie 
Dobroczyoności przeszło siedmset pa 


Trupa polska C. Janowskiego. 


„Gniazdo Rodzinne“ Sudermana. — 
Dramat głeboko wstrząsający swoją 
prawdą życiową i psychologią. P. Ja- 
nowska odtwarzając bohaterkę, Magdeę, 
dała kreacyę pełną życia, nerwów i tej 
walki wewnętrznej, jaka otacza duszę 
kobiety pozbawionej-gniazda rodzinnego 
dzięki swemu bujnemu temperamentowi 
i umiłowaniu sztuki! Ojcem był p. Bo- 
rawski — ojcem despotą i wiernym ho- 
norowi żołnierzem! Proces wewnętrzny, 
jaki rozgrywa się w sercu tego surowe- 
go wojaka oddał artysta prawie bez za- 
rzutu, inne postacie były mniej lub wię- 
cej udatne, zdaje miasię tylko, że w 
niektórych rolach obsada nie była zu- 

łnie właściwą, w każdym razie Gniaz- 
do Rodzinne grane było o wiele lepiej 
od poprzednich przedstawień, oklasków 
nie szczędzono, a szkoda tylko, że sala 
była mniej zapełnioną, niżeli kiedykol- 
wiek. 

Dziwną też wydaje mi się obojętność 
naszego Towarzystwa dla sztuki swoj- 
skiej... K. L. 


Telegramy 


od własnych korespuudentów. 


Warszawa, 3 lutego. — Ostatniemi 
czasy komitet cenzury wytoczył 80 
spraw prasie warszawskiej. 

W Pruszkowie zrabowano dziś sklep 
monopolowy. 

W Łodzi skazano na 50 rb. kary wła- 
ściciela trzyklasowej szkoły handlowej, 
Goetzena za nauczanie analfabetów. 

Od Agencyi Petersburskiej. 
WYBORY. 

Petersburg, 3 lutego. — Zaprzestano 
przyjmować deklaracye wyborcze. Ugó- 
łem wpisano drogą deklaracyi 22,500 
osób. 

Odesa, 2 lutego. Do komisyi wy- 
borczych zapisału się 18,000 osób. 

Odesa, 2 lutego. Do komisyi wy- 
borczych zapisało się 18,000 osób. 

Ekaterynosław. 2 lutego. Spisy wy- 
borców zamknięte. Na 80,000 miesz- 
kańców przypada 12,000 wyborców. 

Pieremyszi, 2 lutego. Spisy wybor 
ców zamknięte. 

Rostów nad Donem, 2 lutego. — W 
prywatnem mieszkaniu aresztowano 14 
członków wykonawczego komitetu re- 
wolucyjnego. 

Ryga, 2 iutego. — Dzis w lochach 
domu na ul. Maneżowej, policya wykry- 
ła 14 bomb, z tych 8 nabitych, 6 pu- 
stych. Sledztwo się prowadzi. 

Białystok, 2 lutego. —* Wiadomość 
podana w warszawskim „Telegrafie“, 
jakoby w Białymstoku, w restauracyi 
zaaresztowano 40 osób, z których wie- 
le osądzono na Śmierć, i jakoby, w mie- 
ście powstała panika, wskutek czego 
dużo osób wyjeżdża zagranicę, jest po- 
zbawioną podstawy. mieście zupeł- 


ny spokój. 
"R RABUNEK. 

Kutais, 2 lutego. — Włościanie wsi 
Sałkino, korzystając z nieobecności 
księżnej Murat z rodziną napadli na 
pałac, a AMR Ge kilkudziesię- 
ciu tysięcy rubli. TZ woj- 
ska, o gmin: aA: 
skiej i samikr 1 zwróciła część rze- 
czy zagrabionych. 19 zbójców dwóch 
umknęło. 

Libawa, 2 lutego. — Pancernik „Ce- 
sarzewicz* powrócił z Dalekiego wscho- 
du. Po sprawdzeniu osobistości godzą- 
cego na życie rewirowego Garsze, oka- 
zało się, że jest to żyd, przybyły do Li- 
bawy, nazwiskiem Weinberg. Jest na- 
dzieja, że poszkodowany wyzdrowieje. 

Finłandya. 

Potuby, 2 lutego. — „Gazeta Finlan- 
dzka* protestuje przeciw stronniczemu 
traktowaniu zjawisk życia Finlandyi 


przez „Nowoje Wremia* i przeciwko. 


zarządzeniom władz rządowych w kra- 
ju. Finlandya nie ma zamiaru drogą 
gwałtu zrywać z Rosyą. 

W Finlandyi ostatniemi cźasy bardzo 
spokojnie i niema powodu używać 
przeciw niej środków wyjątkowych. 
Artykuły „Nowogo Wremieni* mogą 
tylko podburzać rosyjskie społeczeństwo 
przeciw Finlandyi i niepomyślnie wpły- 
nąć na narady drzedstawicieli stanów. 

Helsingfors, 2 lutego. — Ministeryum 
wojny odpowiedziało odmową na prze- 
dłożenie Senatu w sprawie ponownego 
utworzenia w jesieni finlandzkiego ba- 
talionu gwardyi. 


Wiedeń, 2 lutego. — Izba przyjęła we 
wszystkich punktach wniośek o poborze 
rekruta. 

Prezydeni senatu Francyi. 

Paryż, 2 lutego. — Na posiedzeniu 
grup republikańskich wice prezydent 
Dubeau większością głosów 117 przeciw 
83 wybranym został na prezydenta se- 
natu. 

Polityka społeczna Anglii. 

Londyn, 2 lutego. — Kempbeł Ban- 
nerman oświadczył deputacyi zjazdu 
profesyonalnych związków robotniczych- 
że przykład genarał-pocztmistrza, któ. 
ry z uznaniem przyjął fakt, zjednocze- 
nia urządników poczty, powinien być 
naśladowany przez inne instytucye pań- 
stwowe. 

Minister prezydent wypowiada się za 
powszechuą asekuracyą na czas staro- 
ści, ale proponuje deputacyi w kwestyi 
wydatków zwrócić się do kanclerza 
skarbu. 

Akswit zaznaczył, że bardzo współ- 
czuje projektowi deputacyi, ale nie ma 
nadziei wprowadzić go w czyn wobec 
braku środków w skarbie państwa. 

Zbrojny napad. 

Brześć, 3 lutego. Kilku rabusiów, w 
celu kradzieży, weszło do mieszkania 
bogacza Rosesa. Związawszy służącą 
zaczęli dusić gospodarza. 

Kilku przechodniów i dwóch stójko- 
wych, słysząc krzyki, pospieszyli z po- 
mocą. Rabusie wybiegli z mieszkania, 
strzelili kilka razy do stójkowych, ra- 
niąc jednego z nich w nogę. 

Kopenhaga, 2 lutego. — Przyjechali: 
Wielki książe Michał Aleksandrowicz, 
Wielkie Księżne Ksenia Aleksandrówna, 
Olga Aleksandrówna i Marya Jerzówna 
oraz Książe Piotr Aleksandrowicz Ol- 
denburski. 

Spotykali ich na stacyi Cesarzowa 
wdowa Marya  Aleksandrówna. para 
królewska, następca tronu, królowa an- 

ielska, oraz inni członkowie rodziny. 
ch Wysokości wyjechały do Amalien- 
burgu. 

New-York, 3 lutego. (Assoc. Pres.). Po- 
selstwo chińskie, wysłane w celu zba- 
dania cywilizacyi Europy Zachodniej, 
odjechało do Hambnrga. 

Buda-Pęst, 3 lutego. (Ag. „Kor. Biur.*) 
Izba deputowanych zwołuje się na 6 lu- 
tego. 

Kaługa, 2 lutego. Rada towarzystwa 
rolniczego wiejskiego rozstrzygała kwe- 
styę zwiększenia państwowego ziemskie- 
go fondu na rachunek lasów rządowych. 
Rada zasadniczo wypowiedziała się o ko- 
nieczności tego środka i postanowiła 
zwołać ogólne zebranie członków. 

Saratów, 3 lutego. Dziś na ogólnem 
zebraniu stronnictwa porządku prawne- 
go jednogłośnie postanowiono przyłą- 
czyć się do „związku 17 października“. 

Simbirsk, 3 lutego. Właściciele ziem- 
scy urządzają. nadzwyczajne zebranie, 
w celu organizowania obrony majątków. 

Paryż, 2 lutego. W Izbie deputówa- 
nych Lasies i Thiery zainterpelowali rząd 
z powodu zwłoki w stosowaniu prawa 
o kontroli ubezpieczeniowych towa- 
rzystw, wywółanej intrygami amerykań- 
skich towarzystw ubezpieczeń, które 
przekupiły niektórych urzędników, aby 
sobie zapewnić przewagę nad towarzy- 
skwami framcuskiemi, Minister prezy- 
dent i minister handi wystąpił przeciw 
oskarżeniu, tłumaczą powód zwłoki. 
Przyjęto formułę porządku dziennego 
zalecaną przez rząd. 

Woroneż, 3 lutego.—Obroty z cukrem 
bez zmiany. Rafinada w głowach kur- 
ska, charkowska i Charitonienki 6 rb. 
20 kop., innych cukrowni 6 rb. 15 kop.; 
rafinada rąbana drożej o 30 kop., kra- 
jana o 20 kop. na pudzie; piasek 4 rb. 
78 kop. Cukier cukrowni ramońskiej 
6 rb. 10 kop. 

Magdeburg, 3 lutego. — Usposobienie 
rynku cukrowego spokojne, ale sta- 
nowcze . Cukier buruczany — 1 tran- 
zito franko parostaiek Hamburg za 100 
kilo na luty 16 mar. 10 pfen, na ma- 
rzec 16 mar. 30 pfen. 

Paryż, 3 lutego. — Usposobienie ryn- 
ku cukrowego stałe. Cukier biały Nr. 
8 za 100 kilo na luty 24, fr., na 
marzec 24/4, fr. 

Londyn, 3 lutego. Do „Moring Post“ 
donoszą z Waszyngtonu. Rząd japoń- 
ski komunikuje sekretarzowi stanu, że 
chociaż pośród ludności chińskiej daje 
się zauważyć pewien niepokój i agita- 
cya przeciwko cudzoziemcom, ałe nie 
należy obawiać się zbrojnego powstania. 
Wiadomo, że pomiędzy gabinetami An- 
gli i Stanów Zjednoczonych nastąpiła 
wymiana zdań w sprawie Chin i an- 
gielski rząd. chociaż nłe podziela obaw 
Amóryki, jednąk wydał komunikat 
ostrzegający i wzmiankujący o możli- 
wości powstania. 

„Standard* donosi z Szanghaju, że tam 
otrzymano wiadomość o napadzie na 
misye w Nygantingu na lewym brzegu 
Jantsekyangu. Donoszą również z Szan- 
ghaju, że sługa-chińczyk targnął się na 
życie generalnego konśula francuskiego. 

onsul wyszedł cało. 

Czansy, 3 lutego. Porąb lasów pry- 
watnych, który się wszczął w powiecie 
policya przerwała energicznemi środka- 
mi. W posiadłości Maryińsku przyszło 
do zbrojnego starcia się między rąbią- 
cymi i strażą, 3-čth y raniono i 7-miu 
aresztowano. 

Na zebraniu przedwyborczem jeden z 
mówców wytłómaczył cel zwołania Pań- 
stwowej Dumy, przedstawił program 
„Związku 17-go pazdzlernika”, namawia- 
jąc do przyjęcia udziału w wyborach. 

Frydrychstadt, 3 lutego. — Wczoraj 
dragoni spalili i zatopili w  Dźwinie 
blizko 900 sztuk oręża, które włościanie 
sami zwrócili. Inteligencyi pozostawio- 
no broń. 

Hamburg, 3 lutego. — Ttan rynku cu- 
krowego spokojny. Niemiecki surowiec 
88 proc. franco statek Hamburg — za 
100 kilo na marzec 16 mar. 20 pfen., 
na kwiecień 16 mar. 25 pfen. 

Londyn, 2 lutego. — Na zebraniu par- 
tyi unionistów Chamberlain zaznaczył, 
że on i Bulfour nadal występują soli- 
darnie, a dla omówienia kwestyi orga- 
nizacyi stronnictwa wybrano specyalną 
komisyę. 

Petrozawodsk, 3 lutego. — Nazna- 
czono przedwstępne zebranie wyborców. 
Magistrat miejski przyjął program oło- 
nieckiego gubernialnego ziemstwa i 
przyłączył się do „związku 17 paździer- 
nika“. 


e. O «saa 
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Samozwańcy. 

PAD 2 lutego. „Prawitielstwien- 
nyj Wiestnik* donosi, że w ciągu ostat- 
niego tygodnia, podczas rewizyi i aresz- 
towań w Łodzi, Mińsku, Warszawie, 
Wilnie, Jarosławiu, Sewastopolu, Peters- 
burgu, Kutaisie, Kursku, Tyflisie, Pen- 
zie, Samarze, Grodnie, Błoniu, 5Sormowie, 
Niższym-Nowgorodzie, Kazaniu, Odesie 
i Białymstoku znaleziono dużo bomb, 
rewolwerów, gwintówek i wybuchowych 
przyrządów. W Dnieprowskim powiecie 
aresztowano 5 ludzi, podających się 
za Cesarza, trzech pułkowników i gene- 
rałów; samozwaniec był ubrany w czer- 
woną rubachę (bluzę), na głowie miał 
czerwoną czapkę z sułtanem. 

Przyjęcie deputacyi. 

Petersburg, 2 lutego. W Carskim Sio- 
le Najjaśniejszy Pan przyjął OPRAC 
przedstawicieli buddyjskiego duchowień- 
stwa, umocowanych od Buriatów z prze- 
łożonym, sybirskich buddystów na czele. 
Został podany wiernopoddańczy adres 
z wyrażeniem wdzięczności za swobodę 
wyznań i równouprawnienie dane w 
manifestach 18 lutego i 17 października; 
Złożono również dary dla Najjaśniejsze- 
go Pana, Najjaśniejszej Pani ìi Cesarze- 
wicza Następcy Tronu. Najjaśniejszy 
Pan raczył zaszczycić deputacyę kilku 
łaskawemi słowy. 

Prawo zebrań. 

Petersburg, 2 lutego. Dziś Rada Pań- 
stwa przyjęła podany przez Radę Mini- 
strów projekt prawa o zebraniach, ma- 
jący zamienić prawo z d. 12 paździer- 
nika 1905 roku. Prawo jest jaśniejsze 
vd poprzedniego, zebrania prawyborców 


są dozwolone bez obecności policyi 
która ma być zawiadomiona. Zebrania 


wyborcó w zupełnie nie zależą od policji. 
Prawo ma być ogłoszone w następnym 
tygodniu. 


Podróż ministra. 

Petersburg, 2 lutego. Powrócił mini- 
ster komunikacyi, po zwiedzeniu kole- 
jowych linii wschodnich i południowych 
i wyjaśnieniu warunków pracy i przy- 
czyn strajków. Zwrócono baczną uwagę 
na lepszy sposób użytkowania taborów 
i zmniejszenie liczby wagonów—wypo- 
życzonych. Zezwolono na  prolongatę 
rewizyi wagonów i uproszczenie formal- 
ności wzajemnego wypożyczania wago- 
nów na kolei. Najpierw mają koleje za- 
pewnić dostarczenie opału dla kolei i 
fabrycznych okręgów. Następnie przy- 
stąpią do zmniejszania zaległości na 
składach stacyjnych. 

Minister jest przekonany, że normałne 
funkcyonowanie kolei przywraca się 


wszędzie i niema powodów spodziewać 
się komplikacyi. 
Sprawy szkolne. 
Petersburg, 1 lutego. Minister oświaty 


3) 


Grazia Deledda. 


POWIEŚĆ 
Przełożyła z włoskiego 
Karolina Dzieduszycka. 


Część Pierwsza. 


Z sufitu zwisały, poczerniałe od dymu 
pajęczyny. kilka drewnianych sprzętów 
stanowiło całe gospodarstwo tego nędzne- 
go domu. Dzieciak o wielkich uszach, 
ubrany jak starszy chłopak, z beretem 
z wełnistej skóry na głowie, nigdy nie 
mówił i nie śmiał się nigdy; tylko za- 
bawiał się pieczeniem kasztanów w go- 
rącym popiełe. 

— Bądź cierpliwa, córko, — mówiła 
wdowa do dziewczyny, nie podnosząc 
oczu od wrzeciona. — To są rzeczy ludz- 
kie. O! jeżeli pożyjesz, to jeszcze gor- 
sze widzieć będziesz. Rodzimy się po 
to, aby cierpieć, ja także jak byłam 
dziewczyną śmiałam się, a potem  pła- 


uzyskal pozwolenie nadania prywatnym 
naukowym zakładom, zbliżonym progra- 
mem do szkół relnych, nazwy, „prywat- 
nych szkół realnych*, które swym wycho- 
wańcom dadzą prawo wstępu do wyższych 
specyalnych zakładów naukowych .Egza- 
miny w takich zakładach mają się od- 
bywać przy współudziale urzędników, de- 
legowanych ministeryum oświaty. 

a posiedzeniu rady profesorów peters- 
burskiego uniwersytetu  rozstrzygano 
kweestyę przyjęcia alumnów do uni- 
wersytetu. 

Na propozycyę ministra oświaty, ażeby 
uniwersytety określiły swoje warunki, — 
wydziały—prawny, fizyko-matamatyczny 
i języków wschodnich wypowiedziały się 
za przyjęciem tych, którzy ukończyli 
6 klas, a historyko-filologiczny propo- 
nuje przyjęcie po ukończeneniu 4 klas. 
Z powodu podziału zdań, ostateczna de- 
cyzya nie została przyjętą. 

Aresztowania. 

Moskwa, 1 lutego. W mieszkaniu 
robotnika drukarni przy Gazetnym za- 
ułku został aresztowany komitet rewo- 
lucyjny podczas swych narad. Zabrano 
kompromitujące papiery. Przytrzymano 
dwóch studentów, kursistkę, młodzieńca 
i miodą kobietę. Wszescy zostali wtrą- 
ceni do więzienia. Najstarszy z areszto- 
wanych ma 28 lata. 

Armia w Mandżuryi. 

Petersburg, 2 lutego. Telegram gen. 
Liniewicza do hr. Witte z Loschagou 
z 1 lutego: W armiach we Władywostoku, 
Charbinie i Czita spokojnie; wypiyw Z 
Pe władywostockiego swobodny od 
lodu. 

Rosyjsko-austryacki traktakt handlowy. 

Petersburg, 2 lutego. Przez ministra 
spraw zewnętrznych, ministra handlu i 
przemysłu z jednej strony i przez amba- 
sadora austro - węgierskiego podpisany 
został nowy traktat handlowy i o że- 
gludze, zamieniający umowę rosyjsko- 
austryacką z 2 września 1860 r. 

Powrót jeńców. 

Petersburg, 2 lutego. Komitet gospo 
darczy ewakuacyi jeńców z Japonii za- 
wiadamia, że ostatni statek z jeńcami 
z Japonii ma odpłynąć 7 lutego. Do 21 
stycznia przybyło 10 generałów, 2 ad- 
mirałów, 1066 oficerów, 51,380 lądo- 
wych żołnierzy i 8,768 marynarzy. 

Deputacya Buriatów. 

Petersburg, 2 lutego. Do deputacyi 
Buriatów  Najjaśniejszy pan powiedział: 
„Wasze podania polecę rozpatrzyć na 
miejscu. Dziękuję wam za stałą i dawną 
wiemość Mnie i dla Rosyi. Zachowałem 
najlepsze wspomnienia z odwiedzin okrę- 
gu ŻZabajkalskiego w czasie podróży 
przez Syberyę. 

Zamachy. 
Charków, 2 lutago. Strzelający do in- 


Ola czuła, że jej serce zamarza. Co 
za smutek, co za smutek nieskończony. 
Na drodze zapadała noc, było zimno, 
wiatr huczał ze wściekłością wzburzo- 
nego morza. Przy żółtawem świetle o- 

ia, wdowa przędła i wspominała... a 

la także, siedząc na ziemi, wspomina- 
ła ciepłą i rozkoszną świętojańską noe, 
zapach wawrzynu i blaski uśmiechnię- 
tych gwiazd. 

Kasztany małego Zannia trzeszczały w 
popiele, który się po ognisku rozsypy- 
wał. Wicher wściekle walił o dom, jak- 
by potwór rozszalały. 

— Ja także, — rzekła po dłuższem 
milczeniu wdowa, — i ja także pocho- 
dzę z dobrej rodziny. Ojciec tego ko- 
mara nazywał się Żuanne; bo widzisz, 
siostro, synowi trzeba zawsze dać imię 
ojca, aby był do niego podobnym. Tak, 
tak, mój mąż był bardzo zdolny. Wy- 
soki jak topola, — widzisz tam, jego 
opończa jeszcze wisi na ścianie. 

Ola się obróciła, i na ścianie czarnej 
jak ziemia, zobaczyła rzeczywiście, wiszą- 
cą, czarną opończę, pomiędzy fałdami 
której pająki nasnuły zapylone swe sieci. 
Nie dotknę jej nigdy, — mówiła 
dalej wdowa, — gdybym i umrzeć ze 
zimna miała. Przywdzieją tę spuściznę 
ojca moi synowie, kiedy będą równie 
jak on zdolni! 

— Ale czemże był ojciec? — pytała 
Ola. 

— A więc, — odrzekła wdowa, nie 
zmieniając głosu, jednakże tonem ja- 
kimś miękkim i powoli ożywiającym się,- 
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spektora gimnazyasta Gabion jest Pola- 
kiem a nie Indusem. On był wykonawcą 
chemicznej obstrukcyi w gimnazyum 
d. 27 stycznia. Po daniu strzału zem- 
dlał i został aresztowany 


Bomby. 
Berdyczów, 2 lutego. Na dworcu 
został aresztowany podający się za 


ucznia czerkaskiegy grtmnazyum izraeli- 
ta Lewicki 18 lat, który wiózł z Żyto- 
mierza koszyk z 4 bombami. 


Z życia stronnictw. 

Saratów, 2 lutego. Po dwumiesięcz- 
nej przerwie odbyło się liczne zgroma- 
dzenie konstytucyjno - demokratycznego 
stronnictwa. 


Napad anarchistów. 
Elizawetgrad, 2 lutego. Pięciu ludzi 
w maskach wpadło do sklepu Kotlaro- 
wa; mianując się anarchistami i grożąc 
bombami i rewolwerami żądali, wydania 
im 500 rb. Na szczęście subiekt wy- 
biegł z krzykiem na ulicę, co zmusiło 
anarchistów do ucieczki; przedtem wszak- 
że zarządali od Kotlarowa przygotowa- 

nia pieniędzy na następny raz. 

Sprawa „Potemkina*. 
Sewastopol, 2 lutego. Śledztwo sądo- 


we w sprawie „Potemkina* skończone. 
Wyroku oczekują 5 b. m. 


Proces oczakowski. 


Sewastopol, 2 lutego. Na poprowa- 
dzenie sprawy oczakowskiej wyjedzie 
stąd 5 lutego obrona i sąd w pełnym 
komplecie. Sprawa potrwa dwa tygo- 
dnie. 

Napad rozbójniczy. 

Sewastopol, 2 lutego. O godz. 8-ej 
wieczorem do mieszkania właściciela 
domu Kodoraka wtargnęło 3-ch uzbro- 
jonych zbójców: zebrali gotówkę w su- 
mie 10000 rb., oraz nieznaczną ilość 
biżuteryi. 


Białystok, 2 lutego. Fabrykanci w 
celu niedopuszczenia strejków ekonomicz- 
nych zamierzają utworzyć związek, ob- 
myślić środki unormowania stosunków 
fabrykantów z robotnikami oraz wpro- 
wadzić stałe wynagrodzenie. 

Kutąis, 2 lutego. Ludność niektórych 
wsi postanowiła na wiecach, zgodnie z Toz- 
porządzeniem genterał-gubernatora przy- 
śpieszyć wnoszenie podatków oraz in- 
nych ciężarów pieniężnych. 

Orłów, 2 lutego. Tlość ślubów wśród 
włościan ogromnie się zwiększyła; tłó- 
maczy to skończona wojna i powrót 
rezerwistów. Ruch handlowy na jar- 
markach znacznie się ożywił. 

Wiedeń, 2 lutego. Młodoczesi zażądali 
od Izby wyjaśnienia umowy Austro- 
Węgier z Niemcami w związku z zawi- 
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dytą, tak, dziesięć lat. W kilka mie- 
sięcy po naszem wesełu musiał wyru 
szyć w pole; ja chodziłam do niego w 
góry Gennargentu, on polował na muf- 
lony, na orły, na sępy, — a za każdym 
razem, kiedy do niego przychodziłam- 
upiekł ćwiartkę muflona na moje przy- 
jęcie. Sypialiśmy pod gołem niebem, 
na wietrze, na szczycie gór, ale nakry- 
waliśmy się jego opończą, tą samą co 
tu jeszcze jest, a ręce mego męża zaw- 
sze były gorące, nawet wtedy kiedy 
śnieg padał. Często się było w towa- 
rzystwie... 

— Z kimże? — pytała Ola, która, słu- 
chając opowiadań wdowy, o własnych 
zapominała zmartwieniach. 

A malec o wielkich uszach także słu- 
chał, wydawał się być jak ten zając, 
który słyszy daleki głos wilka. 

— Z kim? z innymi bandytami — by- 
li to wszystko ludzie zdolni, gotowi na 
wszystko, a w szczególności gotowi na 
śmierć. Czy ty myślisz, że bandyci, to 
li ludzie? Ty się mylisz, siostro kocha- 
na: to są ludzie, którzy potrzebują roz- 
winąć swoje zdolności: nic innego. Mój 
mąż zwykł być mawiać: „Dawniej lu- 
dzie chodzili na wojnę, teraz już niema 
wojny, ale ludzie zawsze potrzebują bić 
się, napadają po drogach, popełniają 
gwałty i rozboje, nie, aby co złego ro- 
bic, ale aby rozwinąć w jakikotwiek 
sposób, swoje siły i zdolności 

— Piękne zdolności! — zauważyła 
Ola. — A dlaczegóź głową © mur nie 
tłuką, jeżeli czego innego do roboty nie 
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kłaniami megącemi nastąpić w sprawie 
marokańskiej. 
Epidemia w Indyach. 

Londyn, 2 lutego, Korespondent „Ti- 
mesa* donosi z Kalkuty, że charakter 
epidemii febrycznej w Seistanie nie 
jest jeszcze zbadany. Władze angiel- 
skie i Afganistanu naradzają się nad 
środkami zapobiegawczemi. 


Podróż w. Księcia. 


Królewiec, 1 lutego. Przejechał tędy 
po drodze do Kopenhagi Wielki Książę 
Michał Aleksandrowicz. 

Hamburg, 2 lutego. Usposobienie spo- 
kojne. Niemiecki surowiec 88°/, franko 
bort Hamburg za 100 kilo ina marzec 
16 marek 25 fen., na kwiecień 16 ma- 
rek 40 fenigów. 


Sprawa marokańska. 


Algesiras, 2 lutego. Wiadomość o 
propózycyach Francyi i Niemiec w spra- 
wie organizacyi policyi w Marokko jest 
nieprawdziwa. Prowadzi się tylko pry- 
watna wymiana zdań. Obie strony dążą 
do porozumienia, przy współudziale 
Stanów Zjednoczonych i Włoch. 


Pobór rekruta w Austryi. 


Wiedeń, 2 lutego. W rozprawie nad po- 
borem rekrutów Izbie polskiej zabrał głos 
minister wojny Pittreich i powiedział, że, 
posi istnieje militaryzm, osoba odpowie- 

zialna za organizacyę armii powinna 
nastawać na spełnieniu wszystkiego te- 
go, co zabezpiecza bojową gotowość 
wojska. Wskutek braku odpowiednich 
kredytów, sprawa wojskowa jest w Au- 
stryj w zupełnym zastoju. Minister ape- 
luje do Izby prosząc o poparcie usiło- 
wań wojskowych władz naczelnych w 
celu utrzymania mocarstwowego stano- 
wiska państwa. Mowa ministra nagro- 
dzona została szumnemi oklaskami. 


Libawa, 1 lutego. Rewirowy Gora- 
ze został ciężko zraniony 4 kulami 
rewolwerowemi. Zbrodniarz  areszto- 
wany. 

Emigranci. 

Londyn, 2 lutego. Pięciu rosyjskich 
zbiegów politycznych wydalono na mo- 
cy prawa o emigrantach. 


Parlamentarny bojkot. 


Belgrad, 1 lutego. Opozycyjne grupy 
postanowiły wskutek dowolnych postęp- 
ków rządu i przewodniczącego skup- 
szczyny powstrzymać się od udziału w 
posiedzeniach. Austro-Węgry nie czynią 
ustępstw w kwestyi swych żądań w 
sprawie traktatu handlowego. 

Cukier. 

Pąryż, 2 lutego. — Usposobienie spo- 

kojne. 


— Ty nie rozumiesz tego, córko! — 
rzecze wdowa smutna i dumna. — Tak 
chce przeznaczenie! Teraz ci opowiem 
dla czego mój mąż obrał sobie zawód 
bandyty. 

Powiedziała obrał sobie zawód z go- 
dnością i nie bez pewnej dumy. 

Tak, opowiadajcie, — rzekła Ola 
z lekkim dreszczem. 

Coraz się ciemniej robiło, wicher co- 
raz silniej wył, z nieustającym łosko- 
tem piorunów: wydawało się, że się jest 
w lesie, który burza wywraca — a sło- 
wa i postać trupia wdowy, w tej cie- 
mnej izbie, oświeconej chwilami tylko- 
pryskającemi, blademi iskrami tego nędz- 
nego ogniska, przejmowało Olę jakimś 
dziecinnym strachem. Wydawało się 
jej, że widzi rozgrywającą się w rzeczy- 
wistosci, jedną z tych strasznych bajek, 
które Ananiasz braciom jej opowiadał: 
a ona, ona sama, ze swoją nieskończo- 
ną nędzą, brała udział w wypadkach. 

Wdowa ciągnęła dalej: 

— Pobrani byliśmy od kilku miesię- 
cy i dobrze się nam działo, byliśmy za. 
możni, mieliśmy zboże, kartofle, kaszta- 
ny, rodzenki, ziemię, domy, konia i psa. 
Mój mąż był właścicielem, często nie 
miał co robić i nudził się. Wtedy mó- 
wił: „Chcę zostać kupcem; tak bez- 
czynnie żyć nie mogę, bo jestem zdrów, 
silny i zdolny, a gdy próżnuję przycho- 
dzą mi złe myśli do głowy*, Jednakże 
nie mieliśmy dość pieniędzy, aby módz 
założyć sklep. 

Wtedy jeden z jego przyjaciół powia- 


Biały cukier Nr. 3 za 100 klgm. na 
luty 24 fr., na marzec 24 i jedna czwar- 
ta fr. 


Spodziewane rozruchy w Chinach. 

Londyn, 2 lutego. — Korespondent 
„Tribuny“ telegrafuje z Pekinu: 

Wszystkie europejskie misye uprze- 
dzono o grożącem niebezpieczeństwie. 
Misya niemiecka otrzymała dla obrony 
jeszcze jedną polową bateryę. Sytua- 
cya w Chinach staje się krytyczną. 
Nieporządki zaczną się prawdopodobnie 
na południu, a stamtąd rozprzestrzenią 
się na północy państwa chińskiego. 


Echa strajków. 

Jarosław, 2 lutego. — Dziś gubernfal- 
ne ziemskie zebranie, po gorących roz- 
prawach, uznało, że urząd gubernialny 

ostąpił właściwie, uwalniając ze służ- 

y 45 urzędników za urządzenie poli- 
tycznego strajku. 


Na Kaukazie. 

Tyflis, 2 lutego. — Wojenny naczel- 
nik zakaukazkich dróg żelaznych ogła- 
SZA: 

Osoby, winne zniszczenia lub uszko- 
dzenia urządzeń rządowych, dróg źelaz- 
nych i budynków kolejowych, jako teź 
podburzające służących na kolejach do 
czynów, ich obowiązkom przeciwnych, 
podlegają sądowi wojennemu według 
norm prawa wojennego. 


W Finlandyi. 

Helsingfors, 2 lutego. — Doniesieniu 
„Rusi“ o rewizyi w Tariokach i o zna- 
lezieniu tam broni zaprzeczają w fin- 
landzkich gazetach. 


0 ruchu agrarnym. 


Rzeżyca, 2 lutego. — Odbyło się tu 
zgromadzenie właścicieli ziemskich i 
włościan dla obmyślenia środkow w celu 
uspokojenia włościan i rozwiązania kwe- 
styt agrarnej. 

Postanowiono urządzać pogadanki i 
wydawać broszury o maniiestach 17-go 
października i 3 listopada. Postanowio- 
no takźe zwołać wkrótce drugie zgro- 
madzenie, wniosek o nadziale gruntów, 
w ilości 15 dziesięcin na duszę, jedno- 
myślnie został odrzucony. 

Uznano za konieczne: obdzielenie 
ziemią, za pośrednictwem banku wło- 
ściańskiego, najemników, chałupników, 
włościan posiadających tylko ogród lub 
po jednej dziesięcinie gruntu; dalej u- 
sunięcie szachownie i zaprowadzenie go- 
spodarstw oddzielnych (futorowych). Po- 
stanowiono starać się o wydanie przez 
bank włościański zaliczek i wsparć wło- 
ścianinom i o zorganizowanie komisyi 
pośredniczących przy kupnie ziemi. 


udział w bardanie*). 
pod dowództwem bardzo uzdolnionych 
bandytów i napaść się ma, na bogate- 
go bardzo szlachcica, który posiada trzy 

omy, napełnione srebrem i monetą. 
Człowiek z tamtej okolicy właśnie przy- 
szedł i opowiadał to wszystko bandy- 
tom, zachęcając ich do urządzenia wy- 
prawy w te strony. 

Drogę on sam wskaże, bo to daleko 
i trzeba + Se” przez lasy, wspinać się 


Wielu nas pójdzie 


po górach, przepływeć rzeki. Chodź z 
nami*. Mój mąż opowiedział mi o pro- 
pozycyi swego przyjaciela. 

— Ależ, — powiedziałam, — czy t 


potrzebujesz sreber ego szlachcica? 

— Nie, — odpowiedział mój mąż, — 
ja pluję na to, co mi się ma dostać z 
rabunku, ale się idzie przez lasy i przez 
góry, zobaczy się dużo nowych rzeczy 
i ja się zabawię. Potem ciekaw jestem, 
iak się bandyci do tego zdobywania za- 
biorą. Nic się złego mi nie stanie, ty- 
le innych młodych pójdzie, tak jak ja, 
aby dać dowód zręczności i przyjemnie 
spędzić czas. A czyż nie gorzej, jeżeli 
pójdę do szynku i upiję się? 

— Ja płakałam, błagałam, — mówi- 
ła dalej wdowa, ciągle kręcąc nici wy- 
chudzonymi paleami, patrzyła głębokie- 
mi oczyma na ruch wrzeciona, — ale 
on poszedł... Powiedział że jedzie w in- 
teresach do Cagliari. 


*) BARDNA w dyalekcie Sardyńskim to ik 
prawa licznych uzbrojonych opryszków, którzy dla 


EEE o T icAWM WW wi a R W imie OOO 0 4 


J 
jak błyskaw:ca. 
d 
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Giełda Petersburska 


1 Lutego 1906 r. 


Weksle terminowa na Londyn 3 m. 10 f. st. 94.10 
y czeki zarlOmitst, . 4. F 95,— 
na Berlin 3 m. za 100 m. . —— 
gf czeki za 100 mary... sala. 46.30 
E na Paryż 3 m. za 100 fr.. . —.— 
» czekikza 100 fr. FEMA 7 37.80 
i na Wiedeń za 100 kor. . —.— 

Dyskonto Giełdowe. . ; —. - 

40/0 Państwowa renta. . . . . . . . 811/8 

4:/20/0 Zakł. lis. Kijows. banku ziems. . 7912 

50/0 pożyczka prem. 1864 r.. . : 362 

„ 1866r. . 311 

50/6 obl. prem. Szlach. Banku . . 242 

40/0 obl. prem. Szlach. Banku . . . 735/8 

41/20/0 Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 84 

50/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a 951/a 

41/20/0_ y z A : 85.861/2 

50/0 Oblig. Odessk. Kred. Ta. . . 86.87 

BOG „a du. Baku „SZT 761/2 rob- 

41/2 Listy Zast. Chers. Banku Ziemsk.. . 771/8 

1/2 4 Bessar.-Tanryck. B. Ziem. 763/4 

41/2 =: Wilensk. Banku Ziemsk.. 781/2 

41/2 A Donsk. n o 773/8 

41/2 A Kijowsk. . 793/4 

41/2 6 Moskiewsk. _,, 81 

41/2 E Niz.-Samar.  ,, - 79 

41/2 R: Połtawsk ch 701/a,801/3 

41/2 s Tulsh. s 80.811/3 

42 a Charkowsk. „ 191/2 tranz 

Akcye 2-go T-a Zegl. po Dnieprze . . . 63.67 

» Mosk. K. Woronez. kolei . 230 tranz. 
s Mosk. Wind.-Rybinsk . 931/2 
„ Poł.-Wschod. kolei . . 110 
„a  Wołżsko-Kamsk. b. . . ... 725 
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 337 
A IRYSYEMNSKE" „ 1, R 253 
„ Rrs. Handl. Przemysł. . . d 242 
„  Peterbursb. Międzynar. Komerc. 992 
sA Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . 345 
„ Petersb Prywatn i Komm. . . . 192 
Je Azowsko:Dónsk =. O 2 505 
„ Bessarabsko-Tauryck. . . . . 441 
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku . . 380 
4 Moskiewsk. ” 3 540, 545 
„ Niżegor.-Samar. ,, 540, 545 
„ Połtawsk. . . 400 tranz. 
„ Betersb.-Tulsk, "3. JE 
s Charkowsk. k . j 2002059 
Bakińsk. T-a Naftow. . . . 479 tranz. 

k Kaspijsk. Twa . . . . . . . 3850 
„_. Naft. i Handi. T-a Mantaszew i Ko. 172 

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . .8700.8809 
a g Hartman . „ 385 tranz. 
n Nikopol-Mariupolsk. . sm 11 
~ Bransk. Relsk. Fabr. . . a 1h, 
M T-a Odlewni stali „Sormowo* 186 tran4 
„  Kołomieńsk. Fabryki Ń 42, 
$ Putiłowsk. 4. . . EE 105'/, 
„  Rossyjsk. Balt. Fabryki . .'. . 810 
i Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . . . 222 
; Petersburgsk. Metallurg. . . . 174 

31%'0 Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 721/2.731/2 

Akcye Bransk. Kopalni Węgla „ 149 tranz, 

50/0 Obligacye Kasy Państw. . . a 99 

Akcye Fabr. Wag. Fenix . . : . . . 238 
„, Doħsko-Jurjewsk. Metall. T-a . . 142 

41/2 Pożyczka 1905 r.. . . . 93 

50/0 Pożyczka 1905 r.. . . 975/4 

Akcye T-a „Dwigatul* . . o 83 
„ Fabr. Malcewsk. . 402.403 


Usposobienie z papierami dywidendowemi bar- 
dzo stałe i ożywione, z premiówkami i fondo 
wymi papierami słabsze. 


m Z 
NN Z 


— Poszedł, — powtórzyła wdowa z 
westchnieniem, — a ja pozostałam sa- 
ma: byłam w ciąży. Później dowiedzia- 
łam się jak rzeczy poszły. Banda była - 
złożona z około sześćdziesięciu ludzi: po- 
suwali się podzieleni na mniejsze gro- 
mady; ale od czasu do czasu, schodzili 
się w pewnych zbornych punktach i na- 
radzali co dalej czynić należy, Przewo. 
dnikiem był ów człowiek z tej samej 
miejscowości do której się właśnie uda. 
wali. — Dowódzcą wyprawy był ban. 
dyta Corteddu, człowiek o ognistych o- 
czach i piersią pokrytą rudym włosem, 
olbrzym to był jak sam Goliat, a silny 
W pierwszych dniach 
wyprawy padały deszcze, potoki górskie 
wezbrały, srożyły się burze, a piorun 
zabił jednego z towarzyszy. 

W nocy postępowali przy świetle błya 
skawic. Kiedy doszli do lasuw blisko. 
ści góry zwanej Monte dei Setti Tratel- 
li, dowódzca zwołał starszyznę bandy j 
rzekł. „Bracia moi, znaki niebieskie nam 
nie sprzyjają. Wyprawa źle się powie- 

zie, — a oprócz tego czuję i węszę 
zdradę w powietrzu i zdaje mi się, że 
nasz przewodnik jest szpiegiem. Zrób- 
my więc tak: rozpuśćmy bandę, to zną. 
czy, że wyprawę tę innym razem zrobi. 
my. „Wielu zgodziło się na to: ale Pi. 
lat Barras, bandyta z Orani, który miał 
srebrny nos, bo mu jego prawdziwy kulą 
urwała. wystąpił naprzód i rzekł. 


(D. c. MA 


kałam. Teraz skończone już wszystko!|—on był bandytą. Dziesięć lat był ban- | mają? da mu: „Znam Atonza, chcesz wziąść | rabunku napadali domy, owczarnie i t. d. 
K í rni P k C H zie pik Pomocn. ekon., omem poszukuje 
„ "omg j x. 3 d i i domem poszukuje 
| sięśarnia ols a J A N M A AŻ m, 14 ka i wek R wszel uczciwy człowiek, ma rekon dB 
ich narodowości rekomenduje driawska 5, m. 18. 
an a P B B 
w Petersburgu Kijów Odesa Biuro Zleceń Milowicz p 
ul. Jekaterynińska Ne 2. Składy listowych i rejestrowych papierów Fabryki „SOCZEWKA“ materyały | KIJÓW, ul. MICHAŁOWSKA Nr. 16 Prz jezdna osoba poszukuje miejsca 
m R. Abu ; Aa -10- do gospodarstwa na wieś, 
Moce piśmienne. księgi handlowe, materyały rysunkowe dla fabryk i biur technicz- mieszk. 60. A41-10-1 zy dobrze rya k A na kucha. 
p~e a Fabryka kopert. atramentu i laku. l d K opang an O. 17.4. 
Kotarski Z. „Idola*. Nasze partye i nasi przedstawiciele, kop. 30. Fabryka światło-czułego papieru do kopiowania planów. 


Krzywoszewski S$. Biały królik, obr. dram. w 1-ym akcie, kop. 30. 


Kooperacya kredytowa wiejska na Litwie, kop. 45. 


Życiorysy sławnych polaków 


M. Kopernik 
A. Mickiewicz 
IL Korzeniowski 
Z. Kaczkowski 
I. Zamoyski 
Jan Śniadecki 
Fr. Chopin 

M. Gosławski 
K. Hoffmanowa 
T. Czacki 

St. Konarski 

I. Kochanowski 
Jęd. Śniadecki 
M. Czajkowski 
I. B. Zaleski 

S. Moniuszko 


przez H. Merczynga. 

St. Tarnowskiego. 
P. Chmielowskiego. 
P. Chmielowskiego. 
W. Nowodworskiego. 
L. Swieżawskiego. 
F. Hósicka. 

St. Zdziarskiego. 

P. Chmielowskiego. 
P. Chmielowskiego. 
H. Wernica. 

W. Nehringa 

L. Świeżawskiego. 
Fr. Gawrońskiego. 
M. Mazanowskiego. 
B. Wilczyńskiego. 


n 


CENA KAŻDEGO TOMIKU KOP. 30. 


Oprócz wyżej wymienionych Księgarnia posiada na składzie wszystkie wogóle 
książki polskie tak w kraju jak i za granicą wydawane, pośredniczy w prenu- 


meracie pism, oraz poleca wielki wybór 


pocztówek Grottgera, Ryszkiewicza i in- 


nych malarzy. 


KRESZCZATIK Nr 4l. 


|. K. SZUMAN 


Telefon Nr 463. A7—3—1 


KOMISOWE BIURO ZLECEM 


oraz reprezentacye pierwszorzędnych do- 
mów krajowych i zagranicznych. 
Kijów, ul. Zołotoworotskaja Nr 6. Telefon Nr 562. 


A18-28-1 


Zakład zegarmistrzowski 


Niecielski i Jagodziński 
Kijów, Kreszczatik Nr 31. 
Zegarki kie- = 
szonkowe 
Najceln. fabr. 
Zegary ścien. 
Zegary biur- 


Nowości biżu- 
teryjne, lań- 
cuchy i dewiz- 
ki złote i sre- 
brne. 


kowe Broszki. 
Zegary komin- Medaliony. 

kowe. Pierścionki. 
Zegary podr. Bransolety. 
Repetiery Pendantifs. 


Chronografy 
Wielki wybór. Realne ceny. 
Wzorowa pracownia zegarmistrzow- 
ska. A36 


Drukiem T. H. Mejnandera 


2 Pracownia Sukien Damskich 


i ubiorów dziecinnych 


M. KABUS 


BASEJNA Nr. 5B m. 21. 
A8—1 


Skład drzewa opałowego 
S. PIOTROWSKIEGO, 


w Kijowie na Przystani. 
Telefon Nr. 2234. 
Zamówienia przyjmują się za gotówkę: 
ustnie, piśmiennie i przez telefon. 
Ceny umiarkowane. 


As 


w Kijowie, Puszkińska 20. 


Willa Zagórze. 
Pokoje Z ca- 


Wi- 


ul. Kasprusie Nr 17. 
Pensyonat Izy Zaruskiej. i 
łem utrzymaniem na zimę i lato. 


dok na góry. 

Wille do nabycia na 24 w. Kowelsk. 
U kolei. Bulwarno-Kudriawska 15 

m. 14, Ruszkowski. 


Dwa pokoje 


z umeblowaniem po bez do odnajęcia 
każãego czasu. Elektryczne oświetlenie, 
oddzielne wejście, winda. Ulica Meryn- 
gowska Nr. 3 m. 16. Można oglądać od 
10-ej do 1-ej. A9—3—1 

D k 'a Na czas kontraktów od- 
Wa pó 0JE daje się dwa pokoje na 
parterze, umeblowane, z oddzielnemi 
wejściami i wygodami. Żylańska Nr. 9, 
mieszkania 1. 


Uniw. poszukuje kond. na wsi 
list. Karawajowska 18 m. 1 


Student 


dla S. P. 


pierwsze zakładne od 40— 
p otr zedne 50 tys. na majątek ziemski 
b. wołyńskiej, Wiadomość: Luterań- 
ska 6, Agentura „Dzien. Kijow.“ 


r nat i } kursa Im. 
Ukończ. BN ieckie ko A rakowi. 


życzę mieć lekcye języka polskiego z in- 
teligentną panienką. 

Adres: Marino-Błagowieszczeńska Nr. 
30, m. 17. 


I poszukuje kondycyi 
Student Uniw. lub jakiego innego 
zajęcia. Zwracać się: Poczta Baranów- 
ka woł. gub. Jałyszów, Józef Sławo- 
szewski. 


politechniki, ost. kur. mech., 
Student poszukuje korepetycyi (tylko 
w rannych godzinach); posiada 10-letnią 
rakt. Spec.: matemat. i języki niem. i 
rancus. (w zakresie szkolnym). Dmi- 


trowska 5 m. 1. W. Skwarczyński. 


Z EZ ZA Z W CE EE O ZEE Z Z ZE 


REDAKTOR I WYDAWCA 


Hr. WŁODZIMIERZ GROCHOLSKI. 


